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DZIENNIK DLAWSZYSTKICH 


he 


CZASOPISMO ILLTSTROWANE WYCHODZI 1801 ЇЇ Lwów, 20 Sierpnia 1980. NA MIESIĄC: 1, 10 i 20 każdego miesiąca 


kaz 


Na prawincji ks i з ота): 


Prenumerata wynosi we  Lwawi 


rocznie . . кк: 9 zł. — et. | rocznie. n. Е 20 сї 

ółrocznie . . . . .'. 4 „ 50 „ pórrooznie Ао ТУЛЫЛ ОШО 
wartalnie . « « « « « 2 „268 „ | kwartalnie а оо ... «. (2, 55 os 
miesięcznie . —, 13 miesiecznie ._ . . . 1. 793 


W Poznańskiem i Prusach 5 mare. kwartalnie. — We Francji i wa wszystkich 
innych krajach 6 fr. kwartalnie, które przesłać należy przekazami pocztowymi. 


Z Poznunskiego i Pros można przesełać prenumeratę przekazami pocztowymi lub prenumerować 
w księgarni J. К. Zupanskiega w Poznaniu, 
Numer pojedynczy 30 et. 


W laściciel i 


naczelnie kierujący częścią literacką i administracyjną: M. D. Chamski. 


Za ogłoszenia opłaca się S сї. za wiersz drobnem pismem, lub za Jego miejsce. 
Opłata od ogłoszeń większych stosownie:do umowy. 

Redakcja i Administracja Dziennika dln Wszystkich przy ulicy Rzeżbiarskiej Nr. 1. A 
(Łyczaków), gdzie się przyjmuje prenumeratę i ogłoszenia, Prenumaratą 2 prowincji i z ionych 
krajów przenelać należy przekazami pocztowymi franco pod adresem: Da Ааа 
Dziennika dla Wszystkich we Lwowie. — Listy powinny być frankowane, 

Za granicą ogłoszenia przyjmują : w Wiedniu: Haasenstein et Vaglar Walifischgawne : 
A. Oppellik Stubenbastai 8; Rotter at Comp. 1. Riemergasse 18; Daube et Comp. Maximiliun- 
strasse 3 5. w Frankfurcie п. M., Berlinie, Wrocławiu, amburgu, Brunświku i w Szwujcarji : 
Baasonstoin et Vogler; w Paryżn: ajoncja р. Adamu rne Clómant 4; w Peszcia: sjenoja ogło- 
szeń Langa. 


Ое FERDYNAND WEIGEL 


Wice PREZYDENT KRAKOWA, Poszz Do RADY: PAŃSTWA, 


(Rysowane рне fotografji кона), 


NIEWIASTA POLSKA 


przez 


J. J}: KRASZEWSKIEGO. 


(Ciąg dalszy). 
Poczobut, który ze szczerego i gorącego 


afektu ożenił się z Imei panną Васһеја Go- | 


debską, a wprzód nim do kobierca doszedł, 
dobrze się szablą współzawodnikom ocinać 
musiał, mimo najżywszego przywiązania do 
swej Racheli, ledwie kiedy miejsca zagrzał 
doma; nieustannie jeżdził, bił się, powracał 
па święta, aby jejmość pocałować, i obej- 
глеб się po gospodarstwie. Najczęściej słabą 
ja zastawał — wszystkie dzieci jego przy- 
szły na świat pod niebytność w domu ojca, 
wiele z nich bez niego poumierało w czasie 
tych nieustaunych przejażdżek. Wirem było 
to życie szlacheckie ówczesne, życie obywa- 
tela, żołnierza i urzędnika: z rozlicznymi 
obowiązkami, które odpocząć nie dawały. 
Lecz jak mimo to, gorącą, poczciwą, szczerą, 
jest milość dla żony Poczobuta, jak ciągle 
tęskni za nią — jak spieszy, gdy wrócić 
może, jak boleje, gdy opuścić ją jest zmu- 
Szony. 

Tak było prawie zawsze, lecz trafiało 
sie i inaczej; rycerski stan, włóczęga, 201- 
nierka, wyrabiały ludzi wielorakiego rodzaju. 
W naturze tego zawodu wojaka jast, że da- 
rząc niezwyczajną odwagą i lekceważeniem 
Życia, uczy się też wiele spraw ważnych lekce- 
ważyć. Żołnierz często ojeowiznę straciwszy, 
czując się podbitym, poddeptanym, gdy za- 
pragnął po niewczasie się ożenić, szukał już 
przedewszystkiem dachu i posagu, któryby 
mu zapewnił na resztę życia u fartuszka 
jejmościnego spoczynek. Nazywano w Polsce 
tych, co na Ruś słynącą z bogatych posa- 
gów jeździli po nie, że sie wyprawiali na 
Grzegorze i Wasilki. Tego rodzaju rycerza 
po miastach do bogatych kupceówien szli w 
konkury, nie patrząc, ani urody, ani porząd- 
ku, ale grosza pod poduszką, lub kamienicy. 
W wielkiej i małej Polsce, posagi bywały 
małe. Szłachcianka mająca wieś jedną, brała 
w posagu sto złotych, a wojewodzianki, ka- 
sztelanki po pięćset. Reszta szła wszystka 
po mieczu. Starano się o to, pisze Bielski, 
ażeby córki jedynaczki, po rodzicach brały 
część tylko majątku — a resztę stryjeczni, 
wszakże nie przyszło to do skutku, a płeć 
żeńska, czyli wrzeciono (później mówiono 
kądziel) dziedziczyła w Polsce majętność 
wszystką. Fabrycjusz w kazaniu powiada: 
„Czasem dziewczyną senatorska więcej na 
wrzeciono dóbr koronnych nabierze, niż naj- 
mężniejszy bohater na Корје“. 

Obawiano się wszakże owych wielkich 
posagów, a z nimi i zbytniej przewagi nie- 
wieściej, Rej i Bielski malują dosadnemi 
barwami nastepstwa, nierówność w małżeń- 
stwach i rozprężenie, jakiemi sie one koń- 
czyły. 

Wypisał Maciejowski z nich rysy do 
obrazu starego takiego, nieszczęśliwego męża. 

„Biedak marniał, i żywcem zagrzebywał 
się w grobie. Mawiano o nim, że na poły 
zdechł, bo podobny jest do tego, którym sługi 
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rządzą, a trzewik go trze, gdy mu własna 
łaje żona — ów niegdyś łepski chłopak, 
który pierwej chodził chędogo, teraz oże- 
niwszy się giermak nosił, i ten byl nie- 
chlujny — bo na nim nie postała szczotka. 
Кар (pierze) tkwił mu w głowie (włosach) 
bo już swojej, ani czesał czupryny, ani kapci 
nie zezuwał, boso i w koszuli chodził, idąc 
spać do łóżka z rezygnacją mawiał: niech 
się dzieje wola Boża. Zaniedbał się znpełnie, 
chodził by podskubana gęś opuściwszy skrzy- 
Ча. Na piersiach jego nie zapięty żupan 
klejowaty, na kołnierzu pełno kurzu, na 
łokciach, na kolanach łaty różnej maści, 
buty spuścił do kostek prawie we trzy rzę- 
dy, a z nich wyglądały wiechcie. Rzepa mu 
w dole pogniła, grochu nie dostawało — nie 
było co jeść, nie było czem kotki z zapieca 
dla mitręgi (zabawy) wywabić, przysłachi- 
wał się pilnie, czy gdzie kokosz рів gdacze... 
ażeby choć jaje znaleść na posiłek. 


Kończyło się — na gorzałeczce, conso- | 


latria affictorum i na spaniu... oblivio ma- 
lorum omnium... mówiono о powaśnionam i 
swarnem małżeństwie, że z sobą różno cho- 
dziło, jako wilcy na się zdała zaglądając, a 
im się też ludzie, jako wilkom dziwowali*. 

Szczęściem Xantyp takich, jak owa żo- 
na poety Klonowicza mało bywało w Polsce, 
a najmniej po szlacheckich dworach, gdzie 
rzadkie złe przykłady, tryb sam życia pro- 
sty cichy, bronił od zbytków wszelkich. 

Jakkolwiek szezęśliwe — czy niezgodne 
bywały małżeństwa w starej Polsce, nie 
słychać było o rozwodach. 

W istocie kościół katolicki nie rozwią- 
zuje nigdy ze ślubów wiecznych, w pew- 


nych tylko razach uważając małżeństwo za | 


nieważne, to jest za niebyłe. Rozwód nale- 
żał do konsystorzów biskupich — i nuncja- 
tury, bo ślubów cywilnych nie znano; ale 
aż do XVII wieku było rzeczą nie prakty- 
kowaną, aby się małżeństwo rozwiodło. Do- 
piero za Zygmunta I. ślady rozwodów się 
ukazują, razem z reformą religijną. 

Za Zygmunta Augustą większa część 
rozwodów, miała za przyczyne wielożeństwo, 
ale nie umyślne. Trafiało się, że wielu na 
wojnach mianych za poległych — powracali 
% niewoli, a żony zuajdowali zaślubione już 
innym. Za Stefana Batorego łedwie jest 
kilka przykładów rozwodu. 

Za Zygmunta Ilgo obecność plebana 
przy ślubie za warunek ważności przyjęta, 
potem liczbę małżeństw nie pomnożyła. 

Za Władysława IVgo ledwie kilka trafia 
się rozwodów; równie mało za Michała i 
Jana i dopiero za Augusta Ilgo i Шоо 
stały się one powszechnymi, łatwymi, a za 
Stanisława Augusta dały ich konsystorza — 
więcej, pięciuset. 

Jestto najlepszym dowodem upadku w 
obyczajach. Współcześni pisząc o dworze i 
stolicy ostatniego z królów przytaczają wy- 
padki, (Vautrin) w których piękne damy 
spotykały się w towarzystwach razem ze 
trzema dawnymi mężami, a mężowie z kilką 
ex żonami, u jednego siadali stołu w naj- 
lepszej zgodzie. 

Chociaż już pisarze XVI wieku nie szczę- 


smutnych barwach małżeńskie pożycie; w 
istocie zepsucie rozpowszechniło się dopiero 
później za Jana Kazimierza, którego dwór 
i on sam był dosyć płochym; za Augusta 
Hgo szło ono z góry od stolicy, od miast, 
od dworów i zamków, w których się naprzód 
zagnieździło. Do naśladowania pochopni, ry- 
chlej zło brali, smakujące, jako rzecz długo 
zakazana, niż dobro... które do przyjęcia nie 
jast tak łatwem. 


O złej żonie i nieszczęśliwym пей 
mówiono: 

Kto nie jada jeno raki, flaki, a ślimaki, 

Nie chowa jeno kozy, kaczki, a koty, 

Nie sieje prócz jarmużu jeno jarkę a tatarkę, 

Do tego ma żoneczkę Barbarkę. 

Nie pytaj go — jak się ma, jeno jeśli 
żyw. Powiastek o nie dobranych, a nie- 
równych stadłach krążyło mnóstwo, noszono 
się z niemi więcej dla dogryzienia paniom, 
пі? by prawdziwe być miały. O starym, 
który wziął młodą żonę mawiano: 

Starość osiwiała 

Gdy przyjdzie zgrzybiała 
Тоё poda w upominku: 
Siedzi stary przy kominku. 

Zapisano i to nawet między adagia i 
morały tyczące się zlotego jarzma małżeń- 
skiego, że literaci nie koniecznie bywali do- 
brymi mężami; w starej jednej broszurce 
(„Gorżka wolność młodzieńska*), stoi: 

Małżeńska to ma przysięga 
Nie przyjaźna żonie księga. 

Samuel Maszkiewicz, który w pamięt- 
nikach swoich, tak opisuje Ruś zadnieprską, 
jak Tacyt Germanją; to jest by Polsce swej 
dać naukę, okazując jej barbarzyńców daleko 
moralniejszych nad nią — tak jak Tacyt 
Germanów podnosił, by Rzymowi, jego oka- 
хаб zepsucie; śliczne rzeczy popisał o mał- 
żeństwach na Rusi; nieszczęsciem widział 
tu tylko samo dobro, gdzie w świecie by- 
wało zawsze bardzo różnie, a nie koniecznie 
lepiej, niż gdzieindziej. 

W czasach, gdy nadgniwać poczyna cy- 
wilizacja źle pojęta, zjawiają sie zawsze pra- 
wie tacy pisarze, jak Tacyt rzymski, jak u 
nas ów Maszkiewicz przeciwstawiający ide- 
alne barbarzyństwo cywilizacji skarlałej; nie 
to nie dowodzi, ani za stanem natury i cie- 
mnotą, ani przeciw oświacie i kulturze, jest 
tylko znamieniem wieku poczuwającego się 
do reform koniecznych. 

Żenili się często wdowey ро raz drugi, 
ale takie małżeństwa wdowie, odbywały się 
prawie bez żadnych obrzędów towarzyszących 
pierwszym. Wdowiec biorący pannę, okupy- 
wał się zwykle zapisem znacznej oprawy. 
Wdowiec z wdową, żenił się po cichu w ma- 
łym gronie przyjaciół. 

Małżeństw morganatycznych u nas nie 
znano (chociaż Czacki mówi, że się za Au- 
gusta III trafiały), bo żadna by polka da- 
wniej przystać nie chciała na śluby, któ- 
rychby się jej małżonek wstydził i zapierał, 
któraby ją w fałszywem świetle stawiały 
przed światem. Niektórzy utrzymują, że pani 
Grabowska była w ten sposób poślubioną 
ostatniemu z królów, Stanisławowi Augu- 


dzą wcale białych głów, wystawując często w i stowi. 
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Są ślady, powiada Maciejowski, iż w | Za młodu oddany zajęciom gospodarskim, 


XVI w. jeszcze nie wszystkie śluby w ko- 
ściele się zawierały, że były zobowiązania | 
się cywilne i doczesne. Statut Mazowiecki 
zdaje się odróżniać je, mówiąc o zakonnej 
żonie, to jest wzietej wedle zakonu. Rej | 
także pisze, że stan małżeński jest, albo za- 
konny, lub bezzakonny, a sobie wolny. Jedna 
pieśń stara cytowana !przez Maciejowskiego, | 


powiada : 
Ręcośki sobie podali 


Wzajem sobie sami, 
Być przyjaciołami 
Wiecznie obiecali. 

Ale te wyjątkowe stadła, ledwie po во- 
bie ślad zostawiły w obyczajach, to też 
wspomnieć о nich dosyć. 

Owszem, nigdzie małżeństwo większą 
powagą i urokiem otoczonem nie było, a 
zwykle dożywano do srebruych i złotych 
wesel z przywiązaniem i szacunkiem wza- 
jemnym. Srebrne i złote gody w łat 25 i 


50 po pobraniu obchodzone, były uroczystym | 


obrzędem, wspaniałym, któremu blasku do- 
dawaly, często całe pokolenia wuuków i pra- 
wnuków. Trafiało się, że x tej pary siwych 
gołębi, gdy jedno umarło, drugie szło za 
niem natychmiast, zabite tęsknotą, nie ma- 
jąc już co robić ua świecie. 

Żenili się prawie wszyscy, a stan ka- 
walerski i panieństwo marcowe, wywoływało 
żarciki i odejmowało powagę ludziom. 

(0. d. n.) 


Kronika krajowa. 


Uroczystość urodzin cesarza Franciszka 


Józefa, który w d. 18 b. m. skończył 50 | 


lat życia, obchodzoną była wspaniale. 


Wiedeń z powodu tej uroczystości przy- | 


stroił się świetnie chorągwiami, dywananmi, 
zielenią i transparentami. 

Załoga wojskowa odbyła na polach uro- 
czystą parade, której przyglądały się nie- 
zliczone tłumy. 

Wieczorem miasto było świetnie uilu- 
minowane, a kapele wojskowe przeciągały 
po ulicach, przygrywając hymny i marsze. 

We wszystkich większych miastach 
Austrji, Czech, Węgier i Galicji, odbyły się 
jednocześnie świetne obchody. 

W teatrze naszym było uroczyste przed - 
stawienie. Dawano „Zamstę* Fredry. 


W roku przyszłym starożytne miasto | 
Toruń będzie obchodziło 650-letnią rocznicę | 
swego istnienia. Naturalnie władze pruskie | 


mając siłę bagnetów w rękach postarają się 
nadać tej uroczystości zupełnie niemiecki 
charakter — spodziewamy się jednak, że 
tamtejsi polacy, a szczególniej też towarzy- 


stwo naukowe polskie mające siedlisko swe | 


w Toruniu, którego prezesem jest czcigodny 
poseł Łyskowski postara się, obok policyjnej 
prusko-krzyżackiej uroczystości, noszącej na 
sobie wszelkie znamiona gwałtu, urządzić 
uroczystość z charakterem polskim, jak przy- 
stało na nasz gród starożytny. 


{ We Lwowie umarł przed parą dniami 
hr. Edward Dzieduszycki, licząc 62 lat wieku. 


| 


od lat kilkunastu zamieszkał we Lwowie, 
gdzie zasiadał w radzie nadzorczej Towa- 
rzystwa kredytowego. Ożeniony z hr. Ło- 
siówną, zmarły był bratem $. p. Maurycego 
Dzieduszyckiego i odznaczał się równie grun- 
townemi zasadami katolickiemi, które cecho- 
wały znakomitego historyka. $. p. Edward 
Dzieduszycki używał powszechnego wśród 
obywateli poważania i sympatji. 

+ W Tuluzie zmarł 4 z. m. w 82 roku 
Życia 8. p. Teofil Zabłocki, b. pułkownik b. 
wojsk polskich. Zwłoki zmarłego stosownie 
do ostatniej woli, przewiezione zostały do 
Paryża i pochowane na cmentarzu Mont- 
martre. 


+ Szeregi weteranów 4 1831 roku co 
raz częściej przerzedzają się. Przed tygod- 
niem zmarł w Glinnem pod Lwowem ś. p. 
Rogaliński major wojsk polskich, a przed 
kilku dniami umarł w Budzanowie 8. p. 
Jerzy Dunin, który również odbył kampanję 
w 1831 roku. Obydwa zmarli byli dzielnymi 
żołnierzami i zacnymi obywatelami. Cześć 
ich pamięci. 


Wystawa w Cieszynie. 

Z powodu strasznej katastrofy na Szlą- 
sku, pisma niemieckie rozniosły wiadomość, 
iż wystawa cieszyńska do skutku nie dojdzie. 

Otóż donoszą z Cieszyna, że wiadomość 
ta jest błędną. 

Mimo przeszkód, wystuwa cieszyńska 
odbędzie się w swoim cząsie i komitet urzą- 
dzający takową dokłada wszelkich starań, 
aby ją pod każdym wzgledem uświetnić. 

Cesarz jadąc do Krakowa i Lwowa, zwie- 
dzi wystawę. 

Т W dniu 11 b. m. w dobrach swych 
dziedzicznych w Jurkowie w Poznańskiem 
umarł 6$. p. Kajetaa Morawski. Zmarły był 
po ogłoszeniu ery konstytucyjnej w Prusach 
posłem z Księstwa na sejm pruski. W cha- 
rakterze tym, jako członek koła polskiego 
występował zawsze energicznie w obronie 
praw nam przynależnych. Prócz tego brał 
zawsze żywy udział w Życiu naszem poli- 
tycznem i narodowem, — i był jednym z 
najwybitniejszych członków stronnictwa zo- 
wiącego się konserwatywnem. Obok tego od 
chwili powstania dziennika „Ozas“ w Kra- 
kowie był stałym jego korespondentem z 
Poznania. 


Т Mehemed Emin- basza, poznańczyk 
Malinowski, jenerał turecki, który jako woj- 
skowy pruski od 36tu lat pracował w cha- 
rakterze instruktora uad zorganizowaniem i 
wykształceniem artylerji tureckiej, umarł w 
Stambule d. 31 lipca b. r. 


Delegacja wyznączona do kontrołowania 
wydawnictwa jubileuszowego „Wyboru pism 
J. I. Kraszewskiego“, zebrała się d. 6b. m. 
i po dokładnem przejrzeniu przedstawionych 
jej przez p. Gracjana Ungra rachunków, zna- 
lazła stan ich następujący: ogólny zysk na 
wydawnietwie powyższem osiągniety, wynosi 
dotąd łącznie z procentem rs. 88.567 К. 42. 


Z sumy tej wysłano 30 września 1879 r 
rubli 17.000; procent z kasy przemysłow- 
ców rs. 5/2; wysłano dalej d. 28 listopada 
1819 r. rs. 10.000; obeenie ma się wysłać 
rs. 5.996 kop. 42. Razem jak wyżej rs. 
38.567 k. 42. 

Ilość pozostałych tomów wynosi obecnie 
31.675. Z tych tomy 1 i 2 zupełnie są wy- 
czerpane, 3go zaś niewielka tylko ilość eg- 
zemplarzy pozostaje, gdy tymczasem tomu 
15go nie rozsprzedano dotąd egzemplarzy 
5.110. A więc 5.000 przeszło prenumerato= 
rów do tego stopnia lekceważy sobie korzyść 
własną i czcigodnego jubilata, że zapłaciw- 
szy ża tomy początkowe, nie wykupiło koń- 
cowych. 

Mając па uwadze ten smutny stan rze- 
czy, delegacja postanowiła bieg interesu wy- 
dawnictwa pozostawić w tych samych jak 
dotychczas warunkach, jeszcze do 1 kwie- 
tnia 1881 r. Ci więc prenumeratorowie, któ- 
rzy posiadając wyrywkowe tylko tomy, z 
największą krzywdą i własną i Kraszaw- 
skiego, dotąd sobie cennego wydawnictwa 
nie skompłetowali, mogą to jeszcze uczynić 
do dnia powyżej oznaczonego. 


Korespondencje 


Z Sambora. 


Nudy sezonu ogórkowego straszliwie dają 
sią nam we zuaki, Oprócz jednego festynu, 
który z powodu deszczu został przerwany i na 
później odlożony, mie mieliśmy w tym roku 
Żadnej latniej zabawy, w którejby duch nasz 
mógł znaleść choćby najmniejszą rozrywkę w 
jednostajnem i posępnie ріупасеш Życiu. То 
wyznanie w Żaden sposób nia może być dla nas 
chlubnem, czujemy to i wstydzimy się, pomni 
że przed dwoma laty jeszcze tak ochoczo i we- 
solo ten czas spędzałiśmy. Co jest przyczyną 
tej zmiany, trudno odyadnąć, a nie można znów 
przypuścić, aby zacofania moralna mialo być 
tego powodem! Ukladano nawet liczne projekta, 
plany i programy, ale wszystkie te piękne chęci 
i myśli spelzly na niczem. Taraz dopiero za- 
czynają się z dlugiego snu nudów powoli prze- 
budzać —- gdyż we wtorek to jest 17 t. m. 
odbędzie się na cześć cesarza bal w sali to- 
warzystwa kasynowego, na który blizko 200 
osób dostalo zaproszenie, 

Z ostatnim, a nieudałym festynem była po- 
lączona bogato uposażona loterja fantowa, wiele 
fantów pozostało jeszcze nie wylosowanych, spo- 
dziawamy się przeto, Że urządzony zostanie 
drugi festyn, który powinien przecie śŚwietniej 
wypaść, aniżeli poprzedni. Przez wzgląd na cel 
dobroczynny tej zabawy ogrodowej, (bo na bied- 
nych przedmiejskich pogorzelców) sądzę, że nikt 
nie uchyli się od wzięcia w niej udziału. 

Przybycie cesarza 17 września przyczyni 
sią wreszcie zapewne do niezwykłego rozwoju ru- 
chu i Życia naszej publiczności, bo będą wiel- 
kie przysposabiania, rady i debaty, slowem ruch 
miejski spotęguja sią znacznia. Odnośnie йо 
przyjęcia cesarza wypada nam świetnej tutej- 
szej radzie miejskiej kilka uwag poczynić, i tak: 

światlo księżyca zakrytego czarnemi chmu- 


rami, niedostateczne jest, aby oświecić wszyat= 
= 
Е 


kie ulice, w których oddawna daje się czuć brak | 


latarni; dalej: 

bruk miejski nie jest tak równy, ażeby 
przechodzień, a zwlaszcza wieczorem, (gdy wbrew 
woli p. burmistrza księżyc nie chee świecić) 
mógl być każdej chwili pewny swego Życia; 
następnie: 

wieża ratuszowa jest tak obdrapana i nie- 
chlujna, że nietylka na monarsze, ala i na każ- 
dym nie znającym estetyki człowieku bardzo 
niemile sprawia wrażenie; i nakoniec : 

niektóre kamienice w rynku od wieków 
nie bielone, domagają sią interwencji rady 
miejskiej, aby takowa pouczyła ich właścicieli 
cenienia sztuki piękuej, lub przynajmniej czy- 
stości! 

Świetna rada miasta Sambora przeznaczyła 
już sumę 1.200 zir. na koszta tych przysposo- 
bień, a więc nie pozostaja nam teraz w sercu, 
przeciw niej żadna skarga, tylko mówiąc jej 
po staropolsku: „daj Boże szczęścia!* Życzy- 
my, aby uwzględniając słuszne uwagi nasze, 
pomyślnym rezultatem swoje dzieło, jak naj- 
rychlej uwieńczone ujrzała ! 


Plotki i nieplotki, 


* Przez zazdrość. 

Przed sądem przysięgłych „de la Charente 
Inferieure*, stawala niedawno pani Tilly, żona 
obywatela m. Saintes we Francji. 


Była опа wzorową Żoną i najlepszą matką — | 


szanowano też ją powszechnie. 

Pewnego dnia zobaczyla przez okno, 
szwaczka Marja Marechal przechodziła ulicą. 

Zapukala w szybę i wybiegła pospiesznie 
przede drzwi, 

Marja Marechal ale w tej 
chwiii została oblaną palącym jakimś — plynem" 

Sprawczynią oblania byla pani Tilly, ply- 
nem witryolej, 

Marję odstawiono do szpitala, obmyto jej 
twarz i ujrzano straszny obraz. 

Byla piękną, — nagle stala się straszy- 
diem. Jedno oko wypłynęło zupełnie, drugie 
nabrzękło i wysadzone na zewnątrz zostało, a 


przystanęla, 


skóra na policzkach znikła i ukazały się na 
nich kości i mięsa, 
Było to okropne! 
Aresztowana pani Tilly, w, znała calą 
prawdę: 
— Mieszkałam szczęśliwie z mężem, оро- 
wiedziala, — gdy do domu naszego, jako szwa- 


czka, weszlo to stworzenie. Bylo ono piękne, 
więc się mężowi spodobało, — zakochał się wiąc 
w niem szalenie. Cale dnie przepędza u ko- 
chanki. W domu byl zly i opryskliwy, co wię- 
cej, kradł muj posag, składając u jej nóg dary. 
Postanowilam temu przeszkodzić, Bałam się, 
Że na wypadek mojej śmierci, oženi się on z tą 
dziewczyną, więc na zawsze pozbawiłam ją pię- 
kności. 

Wyrok przysięglych, zapadł uniewinniający 
podsądną. 


* Między warszawską publicznością krąży 
następująca ploteczka : 

Pewna artystka bardzo 
przez publiczność, 
TOWADĄ. 


lubiana zresztą 


zapragnęła zostąć obda- 


ża 
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dziawszy się о tem Życzeniu, uprosił jednego 
ze swoich przyjaciół, aby ten w czasie występu 


jego Żony, złożył u jej stóp piękną branso- | 


letkę, 


Przyjaciel zgodził się, bransoletka zaś na- | 


bytą została u jubilera przez męża. 
Jakież było jego zdziwienie, gdy podczas 
spektaklu bransoleta nie doszła ręki Żony. 
Przyjaciel z bransoletką gdzieś się ulotnił. 
Poszukiwania wszelkie za nim okazały się 
daramnemi, 
Lepszym skutkiem za to cieszyly się po- 
szukiwania za bransoletką, którą odkryć zdo- 
lano... w Lombardzie. 


ж — (zy wiesz, 26 domem państwa X. rzą- 
dzi właściwie pies ? 

— Jakto pies ? 

— Najprościej w świecie. 
pani, panią rządzi panicz, 
pies. 


Panem rządzi 
a paniczem rządzi 


* Z Paryża piszą: 

Niedawno zostal sprzedany dom Rossiniego 
ofiarowany mu przez miasto w lasku bulońskim. 
Z tego powodu pisma opowiadają anegdotę о 
żonie slynnego muzyka, 
skąpstwo do ostateczności. W czasie zimy szczę: 
kano zębami u Rossiniego, gdyż oszczędna go- 
spodyni szezupłą tylko dozę drzewa przezna- 
czała na opał. 

Pewnego razu bankier X. zdobyl się na 
krok śmiały, i przyniosłszy z sobą wiązkę drze- 
wa, włożył ją do kominka. 

W chwilę potem wszedl syn bankiera z 
drugą wiązką, którą umieścił obok pierwszej. 

Widząc to pani Rossini rzeklu spokojnie: 

— Jakto? tylko dwie wiązki? A tacy bo- 
gaci ludzie! Wstyd wam panowie... Moglibyście 
przysłać wóz cały. 


POWIEŚĆ 
ZORJANA. 


(Ciąg dalszy). 

Od chwili, w której nasz Michał przy- 
był do Krakowa, rozpoczął jakby nowy ży- 
wot. Cały oddany naukom zapomniał o świe- 
cie, zdawał się nie wiedzieć, ża istnieją lu- 
dzie, prócz profesorów i kolegów, z którymi 
się na wykładach spotykał. Zagrzebał się 
w książkach i czuł się z tem szczęśliwym; 
ci co go znali nie mu zarzucić nie mogli, 
chwalili zdolność i pracę, ala nie godzili 
się na takie życie. 

Z tem wszystkiem nie był Michał od- 
ludkiem. Nie wymawiał się nigdy od zebrań 
akademickich, miał czynny udział we wszyst- 
kich sprawach czytelni, do której należał, 
a gdy przyszła kolej na odczyty i pogadanki 
naukowe w gronie młodzieży akademickiej 
nie pozostał ostatnim, lecz odczytał rzecz 
pięknie opracowaną, którą zjednał sobie je- 
szcze bardziej szacunek kolegów. Od cząsu 
do czasu bywał w teatrze; ale że kierunek 
sceny zwrócony był wówczas ku komedji 
i francuskiej najnowszej, więc nie rzadko uka- 


Usłużny, a kochający ją małżonek, dowie- | 


ROMANS Z AKTORKA 


| 


zywały się faray dowcipne i wesołe, których 
jednak Michał nie lubiał i na nie nie cho- 
dził. Za to ilekroć dano sztukę Fredry lub 
Korzeniowskiego, Michał przedstawienia nie 
opuścił z pewnością. 

Tak żyjąc ukończył dwa lata filozofji. 

Głównym jego przedmiotem była hi- 
storja, nie mniej jednak studjował literaturę 
i filozofję, tak ściśle z historją związane. 
Z niezmiernem przy tem zamiłowaniem od- 
dawał się studjom pedagogiki. Był to wi- 
docznie owoc wszczepiony jeszcze przez pierw- 
szego jego nauczyciela, rozwinięty dalej 
podczas samoistnego kierownictwa wiejską 
szkółką, a bodaj czy i nie mało przyczynił 
się wzór takiego pedagoga, na jakiego póź- 


| niej w S* natrafił. 


| 


f я ‚| шеш 1 
która miala posuwać 


Owocem tych studjów, poświęconym od- 
czytom w czytelni akademickiej były prace: 
„Poezja w kształceniu narodów* i „Poezja 
jako czynnik wychowawczy“. Koledzy przy- 
jeli bardzo przychylnie oba ta studja, szcze- 
rze życząc autorowi powodzenia na polu 
piśmiennictwa; profesorowie, którzy Mieha- 
łowi sprzyjali, wyrazili się z wielkiem uzna- 
skłonili do ogłoszenia tych prac 
drukiem. Że zaś ruch piśmienniczy skupia 
się dziś przeważnie w pismach czasowych, 
więc nie pozostawalo nic innego, jak posłać 
rękopis któremu х nich. Po krótkim namyśle 
wysłał z drżeniem serca nasz młody autor, 
pierwsze płody swej pracy umysłowej do 
Lwowa, do jednego z pism tygodniowych. 

W dwa tygodnie otrzymał odpowiedź — 
przyjęto. 

Przyjęto, ułożono się o warunki, i roz- 
poczęto natychmiast druk. 

Odtąd na stoliku studenta częściej można 
było spotkać świeży rękopis przygotowany 
dla redakcji owego tygodnika, w którom 
jego współpracownictwo tak chętnie i przy- 
chylnie przyjęto. 

Pracował jeszcze bardziej, bo nie za- 
niedbywał w шотеш studjów, a przy tem 
chciał oddawać się po troszę pióru. 

I znowu upłynął rok — rok trzeci stu- 
djów uniwersyteckich. Zachęcany częstemi li- 
sty do przybycia do Lwowa, raz dla zobacze- 
nia tego miasta, powtóre dla osobistego po- 
znania się z miejscowymi współpracownikumi 
tygodnika, skłonił się w końcu do prośby 
redaktora, tem bardziej, ża mu ten przysłał 
kartę wolnej jazdy — trudno było odmówić. 

Wieczorem opuścił Michał poważne 
mury Krakowa; wśród całonocnej jazdy ma- 
rzył trochę, a w końcu znużony drzemał — 
blask słońca obudził go rano we Lwowie. 
Jechał przez długie i krótkie ulice miasta, 
patrząc dziwnie na to co go otaczało, nie 
mogąc przywyknąć do nowego widoku. 

Lwów ma zupełnie odrębny charakter 
od Krakowa. Rozłożysty, wielki, ma ulice 
szerokie, przestronne, domy nie zbyt spie- 
trzone, bardzo liczne dworki i niby wille 
w środku miasta. Wiele ogródków uśmie- 
chających się zielenią, a domy wszystkie 
białe i jasne odbijają promienie słoneczne, 
które jasno oświecają ulice. To wszystko 
przybywającemu z ciemnego Krakowa wzrok 
olśniewa, razi, wymaga dłuższego pobytu dla 
przyzwyczajenia się. 


Takiego wrażenia doznał Michał. 

Wszystko tu jakieś nie takie, jak w sta- 
rożytnym grodzie Krakusa, gdzie co krok 
widzisz pamiątkę, gdzie z każdej ruiny prze- 
mawia historja, gdzie z każdej kamienicy, 
dziś ponurej i ciemnej, bo nie bielonej, prze- 
mawia dawne życie, obyczaj, przemawia pię- ; 
kno stylowe dawne, z odłegłych wieków pa- 
nowania gotyku. 

W pierwszej chwili nie mógł sobie Mi- 
chał sformułować, jakie było to wrażenie | 
doznane na widok Lwowa, miłe czyli też | 
nie — czuł tylko, że nowe, nie znane. | 

Redakter powitał go po przyjacielsku, 
serdecznie, a otwarcie, po warszawsku, bo 
był warszawiakiem czystej krwi. Znaleźli | 
się i inni, którzy radzi byli nowoprzybyłe- 
mu. Gościli go więc ochoczo i ani myśleli 
puścić od siebie takiego druha. 

Czas feryj zbliżał się ku końcowi, trzeba 
było pomyśleć o powrocie. I dziwno, Micha- 
łowi jakoś było przykro; przywykł w tak 
krótkim czasie do tej małej. drużyny, która 
redakcję i jej przyjaciół stanowiła, tak mu 
jakoś było wśród nich serdecznie, tak do- 
masznie, że źal było ich opuszczać, Reda- 
ktor widocznie to spostrzegł, a że polubił 
swego młodego współpracownika bardzo, więc 
postanowił go zatrzymać. 

— Mój panie Michale, drogi kolego, ko- 
chany bracie po piórze i myśli — zawołali 
zgromadzeni w redakcji — pocóż masz nas 
porzucać, zostań we Lwowie, poznasz życie 
nowe, inne, poznasz nowy uniwersytet, na 
czem skorzystasz niezawodnie, a przytem 
będziesz miał grono tak życzliwych, jak 
my, którzy z piórem czy szablą w ręku ra- 
dzibyśmy razem wszędzie i zawsze. Chyba- | 
byś nam nie był życzliwy gdybyś nia został. 

Takim i tym podobnym naleganiom u- 
legł w końcu Michał, tem bardziej, że nie 
bardzo się opierał, bo mu się to nowe życie 
podobało. Wkrótce ułatwił się z interesami 
zupełnie, postanowiwszy tylko wyjechać na 
tydzień przed rozpoczęciem kursów na wieś 
do państwa Józefów, dokąd było tylko mil 
kilkanaście. 

Radość była niezmierna, szkoda tylko, 
że Wandzia wyjechała z ciotką do wód ii 
dopiero za miesiąc miały powrócić, zaba- 
wiwszy jeszcze nieco zagranica., Potygodniu | 
trzeba się było rozstać, wszakże w nadziei 
rychłego zobaczenia sie. 

Po przybyciu do Lwowa był, jak wśród | 
swoich. Swobodny, wesoły rad z swego po- 
stanowienia, Chodził z redaktorem do ogro- 
dów i wszelkich miejsc przechadzki, bawiące 
się dobrze. Właśnie teraz powrócił personal 
teatralny po kilkomiesięcznej wycieczce ar- | 
tystycznej i urlopie, 

Dano „Pana Damazego*. 

Redakcja miała stały fotel w teatrze, | 
dziś dano go Michałowi. 

Grano wybornie. 

Michał odczuwał piekno sztuki — grą | 
córki Damazego się zachwycał. Wszystkie | 
postacie, które były typowo wykończone po- 
dobały mu się, ale naiwna szczebiotka po- | 
chłonęła całą jego myśl, całe oko i słuch. 
Śledził każdy jej ruch, chwytał każde spoj- 
rzenie, każde słówko, a gdy spuszczono już | 
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kurtynę, siedział jeszcze, dopóki ruch wy- 
chodzących nie przypomniał mu, że już 
wszystko skończone. 

Szedł i myślał o tem co widział. Od 
czasu, jak pierwszy raz był w teatrze na 


„Karpackich góralach* nie doznał tak sil- | 


nego wrażenia; porównywał te wrażenia, ale 
jakoś nie mógł odnaleźć podobieństwa, da- 
wniej pamiętał każde słowo, każde zdanie — 
dziś przypominały mu się słowa Heleny, 
w uchn brzmiał jej szczebiot: dla czego? 
tak mile, tak dźwięcznie, tak jakoś sympa- 
tycznie, jak... Nie umiał znaleźć porówna- 
nia, bo wrażenia takiego doznał po raz pierw- 
szy, Młodzieńcza fantazja rozpaliła się, uczu- 
cia grały wszystkiemi strunami, cieszył się 
i pytał: dla czego; a to zapytanie brzmiało 


mu zawsze tak, jak brzmiało na scenie wy- 


mawiane przez naiwną dziewczynkę... 
Dla czego Р... 


ІУ. 


Była godzina jedenasta. 


W gustownie urządzonym saloniku sie- | 


działa panna Stanisława R*., ulubiona ar- 
tystka sceny lwowskiej, którą w roli Heleny 


2 „Pana Damazego* tak się nasz Michał | 


zachwycał. Siedziała niedbale na fotelu, prze- 
rzucając kartki roli. Oczy jej ślizgały się 
po zapisanych kartkach, ala nie badały tre- 
ści, zdaje sie liczyła tylko kartki i stronice. 
Zadzwoniła na służącą. 
— Kiedy pierwsza próba ? 
— Pojutrze popołudniu. 


— Pojutrze... — rzuciła egzemplarz па . 


stolik. bo czasu do przejrzenia pozostawało 
jeszcze dość. 

Powstała, przechadzając się zwolna po 
saloniku. 

Pokój był elegancki. Sprzęty nowa i 
gustowne, ozdoby wytworne, acz nie rażące 


przepychem, zbytku było trochę, a jednak | 


wszystko odznaczało się jakąś świeżością, 
wszędzie było dość miejsca, a nigdzie próżni, 
rozkłan dobry, cechujący rękę umiejętną, 
pełną smaku i poczucia harmonji. Wśród 


| tego wszystkiego wydawała się mieszkanka 


tego saloniku, jak świetlany obraz wśród 
gustownie dobranych, odpowiednich ram. 

Była piękną. 

Rysy regularne, ładne, pełne życia, try- 
skającego w całej pełni, nosiły owe piękno 
właściwe polkom i tylko polkom. Twarz ru- 
miana, usta różowe, uśmiechniete figlarnie. 
Rzęsy i brwi jedwabne, ciemne i piekne oko 
czarne dodawały twarzy niezmiernego po- 
wabu, tem rzadszego, że włos był prześli- 
сопу blond, nad czołem uformowany w gray- 
wke, lekko fryzowaną. Dodajmy postać smu- 
kłą i niezmiernie składną, krok elastyczny, 


lekki niby sarni, a pojmiemy urok, jaki rzu- | 


cała dokoła. 

Była ulubienicą publiczności. 

Teraz chodziła po pokoju zamyślona 
niby, a może raczej znudzona czemś. Co 
chwilę spoglądała ku drzwiom, każdy szelest 
w przedpokojn zwracał jej uwage. Wreszcie 
drzwi się otwarły. 

Weszła pokojówka. 

— Jest? — zapytała artystka. 
— Właśnie przysłała, przeprasza, że su- 


knia nie może być aż jutro po południu, 
albo aż wieczór. 

— Nieznośna! — wymówiła zniecierpli- 
wiona. 

Gniew przeminął prędko, bo już 2a 
chwilkę zwróciła sie swobodnie do służącej. 

— (zy ciocia jest u siebie ? 
— Jest proszę pani. 
— Powiedz, że ja proszę. 

Zbliżyła się do źwierciadła, poprawiła 
fryzury i do wchodzącej ciotki odezwała się 
szczebiocząc: 

— Pójdzie 
ze mną ? 

— Przed chwilą dopiero powróciłam i je- 
stem zmęczona, 

— Że też ciocin wiecznie zmęczona. Zre- 
sztą — dodała po chwili — pójdę sama. 

Włożyła jasny paltocik, uwydatniający 
prześlicznie powab jej postaci, przyjrzała się 
гай jeszcze w źwierciadle i rzuciwszy: do 
widzenia ciotce, wyszła. 

Było to w pierwszych dniach paździer- 
nika. Pogoda była śliczna, jak najczęściej 
u nas pogoda jesienna. Słońce olśniewało 
swemi blaski, ale już nie grzało; powietrze 
było spokojne, tylko od czasu do czasu lekki 
wietrzyk, jak trzpiot wpadał pomiędzy alee 
drzew i zsypywał różnobarwne liście, które 
spokojnie układały sie obok jesiennych to- 
warzyszy na skąpej murawie. 

Na „wałach“ było osób nie wiele. Smu- 
tne barwy jesiennego liścia mają to do sie- 
bie, że nietylko oka nie wabią, ale przejmują 
posępną myślą starości, jesieni wieku — a 
myśl to chyba dla nikogo nie przyjemna. 
Kilka zaledwie osób młodszych, dwóch krzep- 
kich jeszcze emerytów, pragnących sie wy- 
grzać w południowem słońcu, zanim zima 
mroźna zamknie ich w szczupłej izdebce i 
kilku żydów, chodzących w pojedynka, z%- 
myślonych, snać przygotowują się na żarli- 
we narady na giełdzie, która w nadpeltwiań- 
skim grodzie ma miejsce na wałach. 

Ku „wałom* skierowała kroki panna R*. 

Równocześnie od placu Marjackiego po- 
stępowali powoli redaktor z Michałem. 

Redaktor nie stary jeszcze, bo zaledwie 
trzydzieści ośm lat liczący, pochylony tro- 
chę, od pracy przy biórku — Michał, dwu- 
dziestod wuletni młodzieniec, słuszny i zgra- 
bny szedł obok, trzymając się prosto, niosąc 
głowę w górę, spoglądając w świat odważnie 
i ciekawie. Włos miał długi, czarny. twarz 
piękna, męska i inteligentna. (0. d. n.) 


cioteczka na  przechadzkę 


{лке ТЕС 


Więc tedy powróciła nasza rzesza arty- 
styczna i rozpoczęla przerwane na miesiąc wi- 
dowiska na scenie lwowskiej. Sprawdziło sią 
jednak to, cośmy przed miesiącem pisali. Sztuki 
поме nie zostaly przygotowane, a nawet dawno 
granych nie wznowiono, tak, że w tej chwili 
nie ma со grać na scenie. Ма operetkach tedy 
będzie się jechać dalej, Czytamy wprawdzie 
bardzo pochlebne recenzja w pismach warszaw- 


| skich, czytaliśmy je i dawniej o kilku orygi- 


nalnych sztukach ludowych — jednak na sce- 


nie lwawskiej nie widzieliśmy ich i prawdopo- 
dobnie, albo wcale, albo nie tak prędko zoba- 
czymy. Dwie ludowe sztuki Staszczyka: „Blędne 
ogniki* i „Noc Świętojańska* grane byly na 
wszystkich scenach polskich większych i mniej- 
szych, „Czartowska 
ława“ zrobiła 26 przedstawień w letnim tea- 
trza Puchniewskiego w Warszawie. О ile za- 
sięgnąć mogliśmy wiadomości w Krakowie, 
„Czartowska lawa" na lwowskiej scenie mo- 
glaby być przedstawiona, gdyby dyrekcja nasza 
okazala się bardziej powolną na wymagania 
autora sztuki mającej niezwykłe powodzenie. 
Tylko, że to u nas w kochanem Lwowie wiele 
rzeczy robi się po dawnemu, а tu teraz takie 
czasy, że dla pięknych oczów można sobie w 


obecnie p. Galasiewicza : 


łeb strzelić, ale się nie będzie znowu na próźno | 


pracować. Zu sztuki dobre. tembardziej takie, 
które mają powodzenie, trzeba dobrze placić — 
оќо cala tajemuica odświeżania repertuaru no- 
wemi sztukami oryginalnemi. 
Nasz personel teatralny, uległ znacznej 
zmianie — ubywają z niego: pani Parżnicka, 
pani Zimajer, panna Turczynowicz, a podobno 
i panna Wisnowska; chociaż co do tej ostat- 
niej pomimo doniesień pism warszawskich, że 
zostaje się w Warszawie i zapewnień „Gazety 
Narodowej“, że przybędzie do Lwowa, nic nie 
ma pewnego; z mężczyzn ubyl nam p. Fiszer, 
przeniosłszy się na scenę krakowską, a jak do- 


wiadujamy się podobno i p. Sachorowski zamy- | 


gla lwowską scenę opuścić — przedtem jeszcze, 
jak wiadomo nstąpiła pani German, której do 
dziś dnia nie ma kto zastąpić, bo pani Dudtow, 
jakkolwiek pożyteczna artystka nie może objąć 
dużego reportoaru charakterystycznych ról, w 
których grywala z wielkiem powodzeniem pani 
German. Р. Lubicz podobno także opuszcza sce- 
nę naszą -— natomiast słychać, że wracają pań- 
stwo Kwiecińscy do Lwowa. P. St. Dobrzański 
także wraca do rządów artystycznych i na scenę. 

Jak się urządzi w tym sezonie opera, do 
tego czasu nie nia wiadomo, O tych silach ja- 
kie w tej chwili posiadamy, trudno będzie ply- 
паб... Panowie Zakrzewski i Wasilewski zaan- 
gażowani tylko na jedno przedstawienie dla ce- 
sarza, poczem jadą do Kijowa, bo są tam zwią- 
zani kontraktem, 

Pomimo, że dyrekcja warszawska nie pozwo- 
lila zaangażować czterech par warszawskiego ba- 
letu na przedstawienie odbyć się mające podczas 
bytności naszego cesarza we Lwowie — mamy 
wszelkie powody utrzymywać, że przedstawie- 
nie to jednak będzie świetne. Nie wiadomo 
tylko, jak sobie komitet poradzi z biletami, bo 
same deputacje rad powiatowych i miast, oraz 
orszak przyboczny cesarza i wielu dygnitarzy, 
którzy podówczas we Lwowie przebywać będą, 
zajmą tyle miejsca w sali teatralnej, ża dla 
zwykłej publiczności mało się pozostanie, a jed- 
nak ta zwykła publiczność, jej gorące 
oznaki sympatji, byłyby niezawodnie najmilsze 
cesarzowi. 

Potoczne wiadomości teatralne. — 
Pani Kossakowska, artystka warszawskiej sceny, 
została zaproszona do Pragi czeskiej na go- 
Ścinne występy. Pierwszy raz wystąpi 
Kossakowska w Pradze 1 września. Śpiewać 
będzie zgodnie z prośbą dyrekcji „Halkę* po 
połsku. Opera rzeczona pierwszy raz będzie w 
Pradze wystawiona, 


pani 
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— Zapowiadają nam kalendarz teatralny na 
rok przyszly. Będzie 
piśmiennictwie, chociaż nie pierwsza. Dawnemi 
czasy bywały niekiedy podobne publikacje. 

W roku też 1808 wyszedl z druku dykcjo- 
narz teatralny, wydany przez Dmuszewskiego i 


to nowość w naszem 


Żólkowskiego, gdzie sa proponowane nazwy na- 
stępująca: aby aktorów 
mi*, jako zdarzenia świata okuszującymi, afisz 
„bawopisem*, котейје „prawdośmiechem*, albo 
„bawią“, operę „dźwiękośpiewem*, tragedję 
„Smętopiewem*, akt „odsloną* i +. d., — lo- 
żę „siedzibą“, parter „posadzką“, galerję „prost- 
widnią*, paradyz „lichozdrzą*, bilet „wpustem 
it p. 

— Z powodu doniesień rosyjskich, 
iż do Petersburga ma przyjechać trupa dra- 
matyczna polska dla dania kilkunastu przed- 
gtawień, nadmienić możemy: iż przed rokiem 
1806 Każyński, który następnie po pani Mo- 
rawskiej objął dyrekcję teatru w Wilnie, jeź- 
dził z trupą swą do Petersburga i dał 
kilkanaście reprezentacyj polskich; między któ- 
remi najbardziej się podobała opera Bogusław- 
skiego, z muzyką Jana Stefaniego p. t. „Cud 
mniemany* czyli „Krakowiacy i górale“. 

— Oprócz trzech towarzystw dramatycznych 


nazywać „Światnika- 


gazet 


nateraz w Warszawie przebywających, a miano- 
wicie: Teksla w Bellevue, Doroszyńskiego w El- 
dorado i Puchniewskiego w Alhambrze, na pro- 
wineji w Kongresówce jest jeszcze 9 teatrów ru- 
chomych, a mianowicie: wychowańców p. Derynga 
który z nimi z Plocka udaje się до Wlocławka; 
pod zarządem Grabińskiego w Suwalkach; Idzia- 
kowskiego i Sienniekiego w Busku; Krzyżano- 
wskiego ostatecznie gościło w Łomży, Jejdego 
i Czartoryskiego w Kaliszu ; Krausego w Pultu- 
sku; 
Okońskiego w Kasku, ткай na dalszą wybie- 
rało sią wędrówkę; Trapszy w Ciechocinku. 

Oprócz powyższych 
także po prowincji truppa sceniczna p. Brakera, 
przed niedawnym czasem przebywająca w Przed- 
borzu i p. Ratajewicza w Biłgoraju i Tomaszo- 
wie lubelskiam. 

P. Stobiński towarzystwo swe w r. z. w 
Radzyminie rozwiązał i porzucił zawód drama- 
tyczny. 


Kremskiego 1 Wojcickiego w Lublinie; 


teatrów kręciła się 


Kronika zagraniczna. 


Cuda telefonu. 

W tych dniach odbył się wielki kon- 
cert w Zurychu, którego słuchaczami byli 
mieszkańcy miasta Bale, odległego od Zu- 
rychu o 20 mil. 

„Schweizer Grenzpost* zdając sprawę 
z koncertu tego, powiada, że na skutek po- 
łączenia Zurychu z Bale telefonem, słyszano 
w tem osłatniem mieście wybornie wszyst- 
kie kawałki wykonywane w pierwszem i przy- 
jęto je hucznymi oklaskami, która następnie 
telefon przeniósł do Zurychu. 


Z sercem па prawej stronie. 

W Caen we Francji, zmarła niedawno 
młoda 17-letnia dziewczyna, będąca zjawi- 
skiem w swoim rodzaju. 

Kiedy ją poddano sekcji w szpitalu, 
przekonano się, że nietylko ten organ mi- 
łości przeniósł się u niej w dogodniejsze dla 


tam | 


siebie miejsce, ale nawet zmienił położenie 
organ nie mający nic z miłością wspólnego, 
bo... żołądek, 

Dziewczyna ta, rzecz dziwna, żyła zdro- 
wa i nie domniewywała się wcale rewolucji, 
jaką w niej kapryśna natura dokonała. 

Okaz taki w medycynie niezmiernie 
rzadki, nie jest przecież jedynym. 

Podobuy wypadek chirurg Morand do- 
strzegł na trupie pewnego żołnierza. 

Było to w roku 1660. 

Kiedy żołnierz umarł w 72 roku życia, 
dokonano na nim sekcji i znaleziono to samo 
co u świeżo zgasłej dziewczyny. 

Prawdę powiedziwszy, w owych czasach 
nie zadziwiałoby to tak dalece nikogo, lu- 
dzie bowiem XVII wieku umieszczali zwy- 
kle serca po prawej stronie, czego najlep- 
szym dowodem jest Moliére w swoim słyn- 
nym: „Medecin malgre lui*. 


Robak-żołnierz. 

Rolnictwu amerykańskiemu zagraża stra- 
szny nieprzyjaciel! 

Nieprzyjacielem tym jest: „armywarm*, 
robak żołnierz. 

Szczególny ten robak, ukazał się na 
połach Pensylwanji niedawno i pustoszy za- 
siewy z zadziwiającą szybkością. 

Jestto coś w rodzaju naszej szarańczy. 

Со zwraca uwagę w tych robakach, to 
regulamin prawdziwie wojskowy, jakiemu są 
poddane. 

Na czele każdego oddzialu postępuje 
naczełnik, którego wszystkie ślepo słuchają 
idąc za nim parami. 

Ztąd pochodzi nazwa robaka. 

Gospodarze amerykańscy ratując się, 
niszczą go zapalając w dołach ognie. 


Kolej żelazna przez Saharę. Pułkownik 
Flattors, przewodnik wyprawy, która miała 
na celu zbadanie na gruncie możliwości 
przeprowadzenia przez Saharę kolei żelaznej, 
powrócił do Marsylji i twierdzi, że projekt 
ten może być wykonany. Kolej ma rozpo- 
czynać się o 200 kilometrów na południe 
od El Gollo. Pułkownik Flattors udziela ró- 
wnież mnóstwo interesujących szczegółów, 
całkiem niezgodnych z dotychczasowymi po- 
glądami na Saharę. Woda wszędzie znaj- 
duje się w dostatecznej ilości, tak, że wy- 
prawa nigdy dłużej nad trzy dni nie była 
pozbawiona świeżej wody, znaleziono również 
w samym środku Sahary wielkie jezioro, 
całkiem dotąd nieznane enropejczykom, oto- 
czone bogatą roślinnością, pełne ryb. Отоо 
po większej cześci jest kamienisty, znajduja 
się jednak przestrzeń jakich 80 kilometrów 
przeważnie wapnista. Cała Sahara przepeł- 
niona jest mnóstwem zwierząt, po większej 
części antylop. О tuziemcach, mianowicie 
Tawaregach, wyraża się pułkownik Flattors 
bardzo dobrze. Sól jest tam bardzo droga, 
za 100 kilogramów dają 4 niewolników, a 
jeden niewolnik kosztuja około 900 franków. 


Najstarszy dyplomata. 

W Anglji zmarł świeżo sir Stratford 
Redelife, jeden z najzręczniejszych dyplo- 
matów w świecie. 


Doczekał sie pięknego wieku, — żył 
bowiem 92 lat. 

Już w roku 1807 służył w ministerjum 
spraw zagranicznych, uczestniczył w kon- 
gresie wiedeńskim i w różnych czasach speł- 
niał poselstwa do Turcji, Szwajcarji, Hisz- 
panji i Stanów Zjednoczonych. 

Zamianowany w roku 1825 ambasado- 
rem Anglji w Konstantynopolu, prawie bez 
przerwy przez lat 28 spełniał te obowiązki. 

W roku 1842 został parem, a od 1885 
do 1842 roku, należał do Izby gmin. 

Był on duszą i ciałem oddany stron- 
nictwu liberalnemu. 

Zmarły należał do niezmiernie czyn- 
nych i pracowitych ludzi. 

Prócz polityki uprawiał... poezję. 

Mając 78 lat wieku, wydał „Ody prze- 
szłości*. 

Było to wspomnienie brzęku na tych 
strunach wesela i miłości, które już dla 
niego stanowczo się pozrywały. 


Naczelnik znanej na całym świecie fir- 
my paryzkiej, Hjacent Didot, rozstał się w 
tych dniach z życiem. 

Z nazwiskiem jego wiąże się nieledwie 
wszystko, со od pół wieka pojawiło się we 
Francji we względzie drukarskiego prze- 
mysłu. 

Didot żył lat 86. Zostawia po sobie 
pamięć przedsiębierczego księgarza i uczci- 
wego człowieka. 


Dr. Tanner w Nowym Jorku skończył 
w dniu 6go t. m. swój czterdziestodniowy 
dobrowolny post, czyli morzenie się glodem. 
Żyje zdrów i powoli do sił przychodzi. 

Ротарі fakultetu medycznego w Nowym 
Jorku sądzą, ża post Tannera dokonany zo- 
stał w sposób uczciwy. Były lekarz jene- 
ташу dr. W. A. Hammand, który zrazu był 
Tomaszem niewiernym, w liście do dr. Taa- 
nera zapewnia tegoż, że wierzy, iż powstrzy- | 
mywał się on rzeczywiście od wszelkiego 
pokarmu, oprócz wody i, że kontrola była 
uczciwa, lubo niekiedy opiaszała; — że jed- 
uakowoż rezultaty naukowe jego próby nie 
są zadawalniające, ponieważ dokonane ba- 
dania były zbyt powierzchowne i jedno- 
stronne. Zawsze jednak o tyle wydemon- 
strowano próbą, ża nanka zmienić musi do- 
tychczasowe poglądy na wpływ próżni żo- 
łądkowej człowieka. Dr. Marcon Sims, Alon- 
zo, Charke i Frark Hamilton, zaliczający się 
do pierwszorzednych powag w Ameryce, ró- 
wnież wyrazili ufność w rzetelne spełnienie 
próby głodowej Tannera. 


| 


Nagroda Montyona. 

Akademja paryzka, na мапе zebraniu 
w dniu 5 b. m. rozdała 60 nagród Mon- 
tyona. pomiędzy osoby, które zasłużyły się 
społeczeństwu aktami humanitarnymi. 

W liczbie nagrodzonych znajdowało się 
4T kobiet. 

Osobnych kilka nagród przyznała także 
rozmaitym autorom francuzkim, za dzieła 
literackie, oraz kanadyjczykowi Ludwikowi 
H. Frechette z Montrealu za zbiór jego poe- 
zyj noszących tytuł: Les fleurs boreales. 
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О powodziach i nawałnivach, która po- 
nownie od kilku dni pustoszą wiele górskich 
zwłaszcza okolic Szłąska, Morawy, Czech, 
Dolnej i Górnej Austrji oraz Węgier, znaj- 
dujemy w ostatnich dziennikach prawdziwą 
powódź szczegółów, z których wypływa, że 
klęska pod względem rozmiarów, jest prawie 
bezprzykładną. 

Nawet liczba ofiar w ludziach jest sto- 
sunkowo bardzo znaczna. I tak, w jednem 
miejscu tylko, przy moście na Russawie, w 
pół drogi miedzy Holeszowem, a Przerowem, 
utraciło życia 12 osób w skutek zawalenie 
się tegoż mostu. Biedni ci łudzie szukali 
właśnie schronienia na tym nowozbudowa- 
nym moście przed powodzią, gdy naraz fala 
zgruchotały jeden z filarów, sklepienie ru- 
пеіо i na dnie rzeki przywaliło ofiary gru- 
zami swoimi. 

Mnóstwo innych mostów i budynków 
zawaliło się przed nawałem wód. 

Wszedzie potworzyły się komitety po- 
mocy, gdyż nędza pomiędzy ludnością na- 
wiedzionych kleską okolic jest rzeczywiście 
przerażająca. Na niezmierzonych obszarach 
cały plon i zasób rolnika, został do szczętu 
zniszczony. 

Nawet w Wiedniu samym, zachodzi nio- 
bezpieczeństwo groźniejszego wylewu Dunaju. 

Nawałuiee w niektórych okolicach po- 
wtarzały się prawie nieustannie przez dwie 
doby. 

W ogólności katastrofa miała nierównie 
większe rozmiary, niż przed tygodniem na 
Szląsku i Morawie. 

Najstraszniejsze spustoszenia zrządziła, 
jak się zdaje, rzeka Opawa. Po dwóch dniach 


wzbierała ona jeszcze w piątek w południe. | 


Według ostatnich doniesień, położenie za- 
lanych okolic mało się zmieniło w ciągu 
soboty. W Wiedniu przybór nie ustawał, a 
stan wody w Dunaju dochodził do 366 em. 
nad normalny. 

Z ziemi świętej otrzymała „Kron. Rodz.“ 
od bawiącego tamże księdza Jukundyna Bie- 
laka następujące nowiny w liście z dnia 30 
czerwca : 

„Opowiadają tut»j, że izraelici, widząc 
krytyczne położenie finansowe Porty, przed- 
stawili jej wniosek zakupienia na wlasność 
polowy działów ziemi pokoleń Gad, Ruben 
i Manasses. Ostatni z tych działów znaj- 


duje sie za Jordanem. Żądać przy tem mioli | 
gubernatora ze swego narodu, pod zwierzch- | 


nictwem rządu tureckiego. 
Obiega znowu tyle juź razy powtarzana 
pogłoska, jakoby pewne konsorcjum pół- 


nocno-amerykańskie miało rozpocząć budowę | 


kolei żelaznej z Kautary w Egipcie do Jaffy, 
Jerozolimy, a nawet rozciągnąć sieć kole- 
jewą aż do rzeki Eufratu. 

Gubernator Damaszkn, Midhat - basza, 
miał podobno zamiar zwiedzić Palestyne i 
zawitać do Jerozolimy; lecz zaledwie przy- 
był do Tyberyady, zkąd ОО. Franciszkanie 
zaprosili go byli do Nazaretu, nagle zmieuił 
kierunek podróży i odjechał do Damaszku. 

W Betleemie 00. Franciszkanie budują 
na miejscu starego nowy kościół pod we- 


' zwaniemm Św. Katarzyny. Po ukończeniu ro- 


bót w Betleemie, co się może pociągnąć do 
dwóch lat, zbudują podobnież w Jerozolimie 
kościół Zbawicieła. 


Krytyka, Nowiny literackie i artystyczne. 


Stanisław Poniatowski, kasztelan krakowski, 
ojciec króla Stanisława Augusta, doczekał się hi- 
storycznej monografji. 

Autorem jej jest p. Klemens Kantecki. 

Dzieło to świeżo wyszło z drukn. 


Ukazało się w handlu księgarskim wyda- 
wnietwo muzyczne, na które zwracamy uwagę. Jest 
to wielka Bymfonja 6. p. Ig. Е. Dobrzyńskiego, 
znana pod nazwą „Konkursawej*, wykonywana nie- 
jcdnokrotnie przez orkiestry miejscowe i zagra- 
piczne. Dzieło to, najobszerniejsza z symfonicznych 
utworów znakomitego naszega muzyka, wyszło o- 
becnie w układzie na cztery ręce, przystępnie na- 
pisanym przez samego autora i dla tego mniemać 
można, łe sią tembardziej upowszechni w kołach 
muzykalnych. Wydawnictwo to zaleca віс zawnętrz- 
nie wybornym drukiem, a tytułową karto, zdobi 
doskonały portret fotograficzny á. p. Dobrzyńskiego, 


Ukazat się już pierwszy zeszyt „Dneyklopedji 
wychowawezej* dobrze wróżący о wartości tego nio- 
pospolitego i ważnego wydawnictwa. 

Na początku znajdujemy obszerny historyczny 
raczej, niż pedagogiczny artykuł p. Radlińskiego: 
„Abecadło“, w którym autor opisał dzieje powsta- 
wania liter od najdawniejszej starożytności. Praca 
to sumienna, oparta na najnowszych atudjach, za- 
kończona ciekawą historją o rozwoju abecadła pol- 
skiego. 

Potem następuje artykuł p. J.K. Р. o „Afek- 
tach i afektacji*, oraz Życiorysy kilku mężów zna- 
nych w dziejach szkolnictwa, a między innemi žy- 
ciorys Agrykoli Rudolfa, który rozwijał działalność 
nauczycielską w Krakowie w początku ХУІ wieku, 
w epoce najświetniejszego rozkwitu wszechnicy 
Jagiellońskiej. 

Zewnętrzna strona wydawnictwa, przedstawia 
вів bardzo pokaźnie. 


ROZMASTOŚCJ, 


Dla dam. 

Doktor Decaiane w Paryżu, zauważył, że dym 
tytuniowy nadzwyczaj szkodliwie wpływa na zdro- 
wie kobiet, 

Mianowicie oddziaływa on źle na ich nerwy. 
Doświadczenia dokonywane przez niego na chorych 
kobietach, przekonały go, łe tytuń nietylko wtedy 
wywierał na nie niekorzystny wpływ, gdy go sama 
paliły, ale gdy pozostawały długo w nasiąkłej nim 
atmosforze. 

Radzi on tedy atrzedz się płci pięknej tytuniu, 
który niszcząc jej wdzięki, jednocześnie podkopuje 
i to, co od wdzięków cenniejsze: zdrowie, 


Odpowiedzi od Redakcji i Administracji. 


Р. Żegocie 9. w Poznaniu. Wiersz pański 
zbyt osobisty i dlatego w piśmie naszem druko- 
wany być nie może. Prosimy o inne, ogólniejsze 
utwory. 

Р, A. w Tarnowie. Inserat pański nie może 
być zamieszczony; dotyka, bowiem, stosunków pry- 
watnych, rodzinnych, w które Żadne pismo publi- 
czne nie ma prawa wdawać się. 

Szanownej Straży ogniowej ochotniczej w So- 
kalu. Przypominamy się panom o dopełnienie wia- 
domego zobowiązania — czas już wielki. 

P. Józefowi Albińskiemu w Chicago. List pań- 
ski zakomunikowaliśmy panu Makarewiczowi prze- 
wodniczącemu chóru męskiego Tow. Muz. we Lwo- 
wie, który był łaskaw obiecać znieść się listownie 
z panem. 


кш 


350 


Banki i Towarzystwa finansowe. | 


С. k. uprzyw. galicyjski Zaklad 
kredytowy włościański, ul. Jagie- 
lońska 1. 14 w własnym gmachu. Wy- 
daje 6%, asygnaty kasowe za 30-dnio- 
wem wypowiedzeniem, tudzież sprzedaje 
60/, listy zastawne, które mają nadto 
udział w dywidendzie i mogą służyć 
na kaucye. Bióra centralne otwarte od 
godz, 9 z rana do 3 po południu. 


Bank budowniczy. plac Marja- 
cki, w gmachu Banku hipotecznego. 
Ma do sprzedania domy na różne ceny 
i na różnych miejscach, jak niemniej 
cegły najdoborowszego gatunku i ka- 
mień budowlany po cenach najumiar- 
kowańszych. 


Gnlicyjskie Towarz. kredytowe 
ziemskie, ul. Karola-Ludwika 1. 1. 
Godziny otwarte w kasie od godz. 9—1, 
Dyrekcji od 8—12. 


Galicyjski Bank kredytowy, ul: 
Jagielońska, 1. 3, w domu własnym: 
Wydaje asygnaty kasowe 4°/, z 14-dnio- 
wem, 5/, z30-dniowam, 5'/,°/ 290-dnio- 
wem wypowiedzeniem. Przyjmuje wkła- 
dki książeczkowe na 60%. 


C. k. uprz. Galie. akey, 
hipoteczny, plac Marja 1. 15, wa 
własnym gmachu. Wydaje asygnacja 
kasowe 5%, z 90-dniowem, 41/, z 60- 
dniowem. 4%, z 30-dniowem wypo- 
wiedzeniem, tudzież kupuje i sprzedaje 
wszelkie papiery wartościowe i monety; 
6*/, listy hypoteczne służące do loko- 
wania kapitałów funduszowych, pupi- 
larnych i wszelkiego rodzaju аксу}, mo- 
żna najkorzystniej nabyć, lub sprzedać 
w tymże Banku. 


{пу Bank 


Bank ojczysty dla ubezpieczeń 
na życie. Reprezentacja we Lwowie 
plac Marjacki, 1. 10. Przyjmuje wnio- 
ski na ubezpieczenie lndzkie, wa wszy- 
stkich kombinacjach — oraz i na nbez- 
pieczenin małe tak zwane pogrzebowe, 
zacząywszy ой 50 złr., które wypłacają 
вів w 24 godzin po śmierci ubezpie- 
czonego. 


Zakład ogólne rolniczo - kre- 
dytowy dla Galicji i Bukowiny, ul. 
Ormiańska 1. 2. Towarzystwo zarejestro- 
wane z nieograniczoną poręką, kupuje 
za mierną prowizję, niezapadła jeszcze 
kupony papierów wartościowych pań- 
stwowych, obligacyj indemnizacyjnych, 
przyjmuje wkładki na książeczki oszczę- 
dności z oprocentowaniem 6%, na ra- 
chunek bieżący, 70/, z trzechmiesięcz= 
nem wypowiedzeniem. Udziela pożyczki. 
i zaliczki, eskontuje weksle. 


Sokal i Lilien, ul. Hetmańska І, 8. 
Dostarcza nowe arkusze kuponowe do 
akcyj kolei Rudolfa za mierną prowi- 
zją, tudzież kupuje i sprzedaje wszel- 
kie papiery wartościowe, i monety pod 
najkorzystniejszemi warunkami. Źle- 
cenia z prowincji uskuteczniają się 
| bezzwłocznie. 


Towarzystwa Ubezpieczeń. 


Transylwanja, ogólny bank wza- 
jemnych nbezpieczeń, założony w 1868 
r, poleca przez swoją główną ajencję 
dla Galicjii Bukowiny we Lwowia (ul. 
Halicka 1. 36), korzystne kombinacje 
ubezpieczeń kapitałów i rent na doły- 
| сіе i przeżycie, dalej ubezpieczenie od 
szkód z ognia. 


Przybory i sprzęty kościelne. 


Magazyn sprzętów kościelnych 
od roku 1850 pod tirmą Tadeusz Uzię- 
Бо we Lwowie Rynek 1. 36, poleca 
w wielkim wyborze: ornaty, dalmaty- 
ki, kapy, alby, komże, chorągwie, fany, 
baldachiny, szale do monstrancyj, lich- 
tarze, obrazy olejne na płótnie i bla- 
sze, oltarzyki procesjonalne i t.p. Za- 
mówienia uskutecznia się z wszelką 
starannością i akuratnością i wysyła 
Bię odwrotną pocztą po umiarkowanej 
canie. 


Zakłady szewckie. 


Karal Śmuiny, plac Bernardyń- 
(ski 1. 1, poleca swój obfiicie zaopa- 
! trzony w trwale a tanie obuwie dla 


dam, mężczyzn i dzieci. Zamówienia 
na prowincję uskutecznia sumiennie i 
szybko; zużyty bucik wystarcza na 
miarę. 


Zaklady blacharskie. 


J. Petru. skład i pracownia wy- 
robów blacharskich ulica Jagiellońska 
1. 4. Towarów mosiężnych i blaszanych 
mianowicie: naczyń kuchennych, tac, 
snmowarów i шіейліс, maszynek do 
kawy, czajników, i wszystkiego co w 
zakres blacharski wehodzi. Ceny umiar- 


kowane. 
Hotele. 


Hotel Lazarusa, pod „Koleją Ka- 
rola-Lndwika*, ulica Karola - Ludwika 
1. 98. Urządzony z wszelkiemi wygo- 
dami. Restauracja, dobra kuchnia i wy- 
borne trunki, Nnmera od 60 cent. do 
З zł. na dobę, Mieszkania na dłuższy czas. 


Handle korzenne. 


Jan Ważny, ul. Czarneckiego 1. 4. 
Handel kolonjalny, różna delikatesy, 
wytrawne wina krajowe i zagraniczna, 
piwa i wszystko co w zakres handlu 
korzennego wchodzi. Pokój do Śniadań. 
Ceny umiarkowane. 


Handel korali. 


Romuald Tarasiewicz, nl. Akn- 
demieka 1. 22. Korale rznięte, neapo- 
litańskie toczone, oraz biżuterje kora- 
lowe w wielkim wyborze po cenach 
stałych. 


Zakłady introligatorskie. | 


Ludwik Wierzhieki, ul. Halicka 
1.52. Zakład galanteryjno-introligator- 
ski i fabryka wgłębianych kartonów 
(Passepartouts), poleca swoje wyroby 
jako to: dyplomy, albumy, adresa, od 
pojedynczych do najwspanialszych, tak- 
że oprawy książek od szkolnych do naj- 
ozdobniejaszych i wszelkie galanteryjne 
roboty, także poleca kartony ozdobne, 
tak na pojedyncze fotografje i obrazy 


jako i na grupy w różnych gatunkach 
1 rozmiarach. 


złote i srebrne. 


Armatys et Moerl, zegarmietrz, 
ul. Halicka, 1. 19. Wielki skład zegarów 
i zegarków złotych i srebrnych, znaj- 
słynniejszych fabryk genewskich. — 
Wszelkie reperacje uskutecznia z po- 
ręczeniem do lat dwóch. Cenniki na 
żądanie franco. 


Magazyny optyczne. 


Maurycy tBoscowitz. optyk, plac 
Marjacki 1. 7. Skład towarów optycz- 
nych i narzędzi mierniczych. Urządzanie 
dzwonków telegraficznych, kondukto- 
rów piorunowyc aanak wykonywa 
po najtańszych cenach. 


Wyroby rzeźbiarskie z kamienia 
drzewa i gipsu. 


Tadeusz Sokulski. nl. Mickie- 
wicza 1. 6, Medal zaslugi z wystawy 
krajowej wa Lwowie 1877. Rzeźby i 
ornamenta z drzewa, konzole. ramy, 
i rozmaite rzeźbione sprzęty salonowe 
i kościelne, ołtarze, cymhorja, pere- 
trony wraz ze złoceniem. różne mo- 
dele do odlewów wykonuje z najwię- 
kszą akuratnością. 


Składy futer. 


Р. Czapczyński. Magazyn futer 
(medal zasługi) we Lwowie ulica Ha- 
licka 1. 1, połeca wszelkie gatunki fu- 
ter w guście najmodniejszym. 


Apteki. 


Apteka pod „Aniołem Stróżem* 
na Zielonem, poleca środek pewny prze- 
ciw tasiemcowi,cierpieniom płuc, akro- 
fułom i zatwardzeniu; kapsułki ela- 
styczne, kapsułki elastyczne tranu ry- 
biego ; kapsntki elastyczne olejku rącz- 
nikowego. Ońbiorcom większej ilości 
opuszcza się znaczny 1abat, 
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wdziwe MILLY 


Są do oświetlenia przydatne, ponieważ nie kopcą i nie swędza. 


4000 Tunte 


Ww ctŁowy ch 
(583-2-1) 


po 48 cnt. za funt. 
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poleca handel 


Karola ВаіТарапа | 


ulica Halicka. 
pod „Złotym kogutem*. 


Т lampa relleksyjna 
М dubeltowa о Шр дЫ рїо- 
mieniach zastępujących 15—20 gazo- 
wych płomieni, która służyć może do 
oświetlenia całej ulicy lub wielkiego 
placu, najodpowiedniejsza dla hoteli, 


zaraz do sprzedania 


w kawiarni pod 1, 8, przy ulicy Or- 
mia ńskiej. (582-9-1) 


owa wielka 


Niniojszem zawiadamia sią szanowną 
P. T. Publiczność, że z wielkim kom- 
fortem urządzona 


Е. ғ 2 Юю і г 


parowa і wanienna па wzór słynnej 
wiedeńskiej łaźni rzymskiej przy ulicy 
Brygickiej 1. 8, dziennie od godziny 6 
rano dogodziny 10 wieczór do kąpania 
jest otwartą. 
popołudniu łaźnia dla dam. Jak już 
szanownej Р. 1. Publiczności znana nie 
szczędzono kosztów, ażeby łaźnię tę po- 
stawić na równi z najwykwintniejszemi 
tegoż rodzaju łaźniami w największych 
miastach położonych, która jeszcze wie- 
deńską rzymską łaźnię przewyłsza. 0a- 
па do kąpiel waniennych jest: 30, 40 
155 et. w. а. О łaskawe względy u- 
prasza najuprzejmioj Zarząd. 
(516-3-3) 


Każdego wtorku i środy | 


ooo 


skawia kąpiele natryskowe zimne, ja 
| Ё wanienne. (541-3-3) 
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0000000000000 


© 0220000000000 | 
$ Wyciąg z ceunika towarów z magazynów © 
Ф ! 
S 
s JULIUSZA MIKOLASZA о 
a we Lwowie га rogatkami grodeckiemi, $ 
Ф I Kawa przednia gruboziarnista 1 kilo 7 ‚ @н.@— Ф) 
фет A б pertowa 1 kilo Р ZE 
| IR a Mocca 1 kilo А X Я 2» 150 у 
Ф IV. „bardzo dobra Ceylon 1 kilo . £ тев теч 
Ф у. „ Jawa złota 1 kilo 5 3 s © n 2— @| 
6 Koniak bardzo stary Maison blanche cała flaszka _, „10— @ 
ę pół flaszki © „n 550 g 
(J Cenniki rozsełam na żądanie franco. (5985-4-1) $ 
©2200000 0000000050020000000020000 ! 


Ісаріеіе natryskowe 
nowo zbudowane w 
ulica Akademicka 1. 10. 


Otwarte na sezon letni kąpiele 
wannie deszczowe. calym promieniem i prądem. 


Zarząd spodziewa się, Że szanowna Publiczność odwiedzać będzie ła- 


łazienkach św. Anny 


natryskowe zimne (Douche) we 


kotaż i istniejące dotąd ciepłe kąpiele 
Zarząd kąpielowy. 


і 


тазы: 


у. Giro 


andel towarów korzennyeh, 
win węgierskich. austrjac- 
kich, reńskich. francuskich i 
szampańskich, jako też 


HERBATY I RUMU 


Karola Bałłabana 


ulica Halicka pod „Złotym kogutem“, 
poleca swój skład świeżo 
sprowadzonych towarów po ce- 
na.h najtańszych. 

Towary zakupione w kwocie 21. 50 i 
wyżej. odsyłają się franko na wazy- 
stkie stneje kolei galicyjskich, 
(584-9-1) 


7 powodu przyjazdu 
Najjaśniejszego Monarehy 
poleca pracownia rzeźbiarska 


Р, Pasquale Zacchiego 


we Lwowie 
Ri usta 
CESARZA Т CESARZOWEJ 


naturalnej wielkości jako też 
(582- różnych rozmiarów. 9-1) 


| 


l- przedtem У. Ziegler 
IM zrękawicznik i banda- 
Żżysta we Lwowie Rynek 1. 30, poleca 
swój skład własnego wyrobu wszel- 
kiego rodzajn towarów rękawiceniczych 
mianowicie: szelki, krawatki, szaliki, 
bandaże płócienne i elastyczne, pon- 
czochy gumielastyczne, oraz rozmaite 
wyroby skórkowe po stałych i umiar- 
kowanych cenach. Zamówienia z pro- 
wincji usknteczniają się odwrotną po- 
ezt: (474-12-5) 
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Kazimier Lewicki | Syn 


we Таоозіе ul. Trybunalska 1. 6. 


Giówny skład dla Galicji Porce- 
łany i Szkła 
polecają: SERWISA stołowe i herba- 
ciane pojedyncze i ozdobne. GARNI- 
TORY do umywalni ze stołami żelaz- 
nymi. NACZYNIA KUCHENNE porce- 
lanowe kamienne i drewniane. Chin- 
skie srebro, pinterunki i bakfony. 
NOŻE i WIDELCE w kości. rogu, lub 
w drzewo oprawne. Czajniki z bry- 
tania metalu. Lampy, Баркі na 
muchy. TACE blassanne lakierowane 
i TACE drewniane czarne, lub orze- 


chowe. MUSZLE morskie до paszteci- 
ków. SETA do przecierania mięsa 
i owoców. SŁOIKI WYKŁUWA- 
CZE do zębów. ZAPAŁKI szwedzkie. 
ROGUSZKI kokosowe i słomiane 


pujące cenniki: (518-3-1) 

Cennik zagranicznych szyb do okien. 

Сети kolorowych szyb do okien. Cen- 

nik źwierciadlanych kul do ogrodu. 

Cennik maszynek do kawy porcelano- 
wych. Cennik chińskiego srebra. 


Na laskawe Żądanie posyłumy 5-5 | 


Najprzedniejsze 


WIECE 


stearynowe 
zwykłe i arganckie 
po 4, 5, 6, 8 i 11 na pakiet 


częściowo i eentnarami 
poleca najtaniej handel 
Sł. Markiewicza 


wa Lwowie w Rynku L 42. 


Гр najtańsze miejsce do 
nabycia sukień!! Kto chce być 
elegancko, dobrze i tanio ubranym 
niech wyszuka nową firmę: Wiedeńska 
konfekcja ulica Kopernika |. 2. naprze- 
ciw apteki Mikolasza, a tam dostanie: 
po zadziwiająco nizkich cenach. Przyj- 
шщ się również zamówienia i wyko- 
пија jak najakuratniej. Używane su- 
knia wymieniają Bię na nowe. (447-4-4) 


Lancaster 100 n 


ulica Karola 


ww” 
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еее == 
Na sezon polowań 


neadi PATRONY [ШИШЕ 


Lefancheux 100 sztuk od złr. Е.60 do 2.30 
отав przybitki i wszelkie przybory myśliwskie, szczególnie wypróbo- 
waną broń najnowszych systemów pod gwarancją. 


ALFREDA DZIZOWSKIEGO 


Łaskawe zlecenia z prowincji uskutecznia się zwrotną pocztą, 


„ „w 180 „ 2.60 


Tudwtka l. 1, (507-6-4) 


Аз т, gim 


f W ojcie 
N 


Ai 4 


4 
М 


we Lwowie ul. Łyczakowska 1, д9, 


wykonuje wszelkie słałaeskie wyroby: mianowicie 
urządzenia sklepów, mieszkań i budynków, meble salo- 
nowe, biurka, drzwi i oknu najnowszego fasonu, ławki 
szko'ne, kościelne i t. p. 
Zamówienia zamiejscowe usłkutecznia jak najspieszniej 
po przystępnych cenach i wyseła w dobrem opakowaniu, @ 
lub też wykonuje takowe na miejscu. 


'h4F Wh Ф 
exrerelra ` 


(871 -12-9) 


М М 


su | e 

ЕЕ w. Bystrzonowski 

&д| (581-6-1) ulica Halicka 1. 14. 

sa 

БЕ Otrzymał świeże transporta, poleca najtaniej 
Е |x nowości: kryzy, kokardy, szaliki, kołnierzyki w garniturach 
GS |і gładkie, krawaty, paski, kolje, szpinki, wachlarze, grzebienie, 
© „ | gorsety paryskie, rekawiczki pragskie, wstążki, nksamitki, frędzle 
= Wszelkie przybory toaletowe. 

FE Łaskawe zamówienia zamiejscowe uskuteczniam odwrotnie, 
daj 
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М. 47 NE ЧЬ MTO 1. Błachowskiego 


J. DREXLERA & SYNOW 


(5877-3-1) 


Skład w handln 


ГА 


PŁOTNA KRAJOWE 
wyrobu tkaczy blażowskich przydatne na grubsze prześcieradła, 
maglowniki, kalesony, ścierki i sienniki, 


przy placu Kapitulnym 1. 2, we Lwowie. 


Na żądanie próbki wysyłamy franco. 


Zakład fotograficzny 


(486-4-3) 


ulica Pańska (Kręcone słupy) nr. 504*/,. 
gdzie dawniej tam 1 teraz. 


we Lwowie 


Cukiernia i fabryka pierników 


Z. LITWIŃSKI 


ме Lwowie, ul. Kręta 1. 5. 


| Utrzymuje własnego wyrobu rozmaite 


cukierki 1⁄4 kl. 1:20, karmelków 3/, 

kl. 75 ct, i najwyberniejsze pierniki 

własnego wyboru, ciasta йо Кату her- 

baty. desertowe po 4 сї. Przyjmuje 

wszolkie zamówienia na lody 1 kon- 
fitury. 


Шё aus A ша Ó ww. 


LT8 |4. 
NAFTY KOLOROWE I 


Jedyne źródło w którem oprócz zagranicznych są również wy- 
гору krajowe 2 własnej pracowni, haftowane najnowszemi ście- 
gami i na różnych najnowszych materjałach. 

Liczne podziękowania i pochwały któremi na żądanie mogę 
się wykazać, są dostateczną reklamą, tak со do gustu, staran- 
nego wykonania, jak i najtańszych cen. 

Wszelkie nadzwyczajne zamówienia na roboty haftowane, jakiego- 


kład win Jana Federowicza w 
Krakowie ul. Szczepańska nr. 284. 
(551-3-1) 


% 


ntoni Jachimski poleca sklad 
futer i czapek futrznnych oraz 
wszelkich wyrobów kuśnierskich, w 
Krakowie przy ulicy Grodzkiej pod |. 
61. Przyjmuje futra do przechowania 
przez lato, Zamówienin wykonują się 
punktualnie i po cenach umiarkowa- 
nych, 63-9-1) 


бле Riedel w Krakowie, w Ryn- 
ku Głównym nr. 46, poleca skład 
płócien, bielizny stołowej, damskiej i 
męzkiej, pończoch, przyborów do azy- 
cia i haftu, muateryj i potrzeb do apa- 
ratów kościelnych, parfumeryj i her- 


baty. Posiada własną pralnię i szwal: 
nię na wzór zagranicznych. (558-12-1) 
1 ео i Schramm polecają w 
najnowsze maszyny i przyrządy 
zaopatrzony zakład introligatorski i 
galanteryjuy w Krakowie Rynek głó- 
тту l. 16 w podwórzu na dole. Przyj- 
mują najozdobniejsze i najpojedyńczsza 
oprawy książek i wszelkie inne roboty 
w zakres introligatorski wchodzące i 
wykonują takowe po cenach najniższych. 
(548-12-1) 
Friedmann, w Krakowie przy 
әр], Florjańskiej 1. 354, poleca 
wszelkie towary szewskie, to jest: pro- 
nale, gumy, gwoździe, kołki, i słowem 
co tylko w zakres szawski wchodzi — 
i wyrabia wierzchy do butów i trzewi- 
ków ze skóry i proneli po najtańszej 
cenie. (564-1-1) 


bądź rodzaju, wykonuje szybko 


(536-12-2) 


Kraków, ul. Grodzka l 53. 


) 


istarannie. Z uszanowaniem 


F. Bruno Hahn 


STYRYJSKIEJ 
SWIEŻEJ KROWIANKI 


dostać można 
w aptece „pod Gwiazdą“ 


Konstantego Wisniewskicga 


w Krakowie przy ulicy Florjańskioj. 
(466-10-38) 
Bazes w Krakowie, Ry- 
©nek Główny nr. 16. Skład szkła, 
porcelany, fajansu i listew złoconych, 
oraz świeczników kościelnych i salo- 
nowych. Przyjmuje także oszklenia no- 
wych jakoteż starych budynków z lu- 
strowych, belgijskich i krajowych tafi, 
о jak najumiarkowańszych cenach. 
Szelkie zamówienia uskutacznia od- 
wrotną pocztą. (541-6-2) 


j gg acław Głowacki jubiler w 

Krakowie, ulica Grodzka, poleca 
swój od 20 lat założony Skład towa- 
rów złotych, srebrnych i różnych ko- 
sztowności, są do nabycia medale Kra- 
szewskiego i Długosza srebrne i brą- 
тоте po cenach najumiarkowańszych. 
Przyjmuje wszelkie zamówienia, za- 
miany i reperacje. Skład ten jest zao- 
patrzony w wyroby z chińskiego sre- 

szek Chęciński в 


b 2) 
Е n p 

ter przy placu Franciszkańskim 
obok Magistratu nr. 143 w Krakowie. 
Poleca skład własnych wyrobów ku- 
śnierskich, futer męzkich i damskich, 
rękawków, kołnierzy, czapek i t. d. 
Przyjmuje futra do przechowania przez 
lato, wszelkie zamówienia nraz repe- 
racje wykończa najstaranniej i naj- 
punktnalniej po cenie umiarkowanej. 
(538-9-2) 


| mówienia 


| 


A 


Giuziński dawniej Stanisław Ar- 
matys w Krakowie ul, Grodzka, 
poleca swój magazyn obficie zaopatrzo- 
ny we wszelkiego rodzaju futra męskie 
i damskie po umiarkowanej cenie. Za- 
uskutecznia szybka i su- 


miennie. (569-9-1) 


P rwszy skład lomp, „nafty 
własnej kopalni K. O ON przy 
ulicy Szewskiej róg Jagiellońskiej, filia 
przy пісу Grodzkiej i áw. Józefa w 
Krakowie, Poleca najwiąkszy wybór 
lam; .óżnego rodzaju, fasonu i kon- 
strukcji, piękne wieńce na groby, ówie- 
ce stołowa i kościelna Apollo i woska- 
we, wszystko po cenie najtańszej, oraz 
nafto w najlepszysh gatunkach, 
(574-20-1) 
ТИ "5921" nowości JOZEFA 
MKLUGERA w Krakowie, ulica 
Grodzka nr, 62, poleca wielki wybór 
najnowszych towarów galanteryjnych 
sprzedaje takowe po najtańszej cenie. 
Zamówienia zamiejscowe nskuteczniają 
się odwrotną pocztą. (570-4-1) 
ndrzej Bernacki w Krakowie 
ulica Sławkowska nr. 374, poleca 
magazyn ubiorów męzkich oraz wielki 
wybór sukna i kortów w różnych ga- 
tunkach. Zamówienia uskutecznia w 
najkrótszym czasie po cenach umiar- 
kowanych. (553-8-1) 


1 M Passyga krawiec męzki w 
Krakowie przy ulicy Sławkowskiej 
pod l. 268. utrzymuje magazyn sukien 
męzkich własnego wyrobu, najświeższej 
mody. (549-4-1) 


. 


у] д Były с. k. ofi- 
Wojskowość | o; kode. 
micznom wykształceniem, przysposabia 
prywatnie młodzieńców cywilnego lub 
wojskowego stanu do wstąpienia do 
szkół kadeckich i wszelkich zakładów 
wojskowych (do którejbądź klasy); jed- 
norocznych ochetników do egzaminu na 
oficera w rezerwie lub obronie krajo- 
wej, jakoteż pp. oficerów w rezarwie 
na oficera zawodowego ; tudzież udzieła 
lekcyj w pojedyńczych przedmiotach i 
podejmuja się wykonania wszelkich wy- 

racowań wojskowych gruntownie i w 
ота czasie za przystępnem wyna- 
grodzeniem. Bliższa wiadomość ustnie 
lub pisemnie w Krakowie, na Kleparzu 
(plac główny) pod 1. 122, u właściciela 
domu. Na Żądanie każdy może być u- 
mieszczony wygodnie z wiktem i ob- 
sługą. (568-3-1) 

7 naukowo wychowawczy 
Zakład аш Ewremii Niesiot. 
kowskiej w Krakowie ulica św. Jana 
1. 819, obok domu księżnej Cecylji Lu- 
bomirskiej. Jak dotąd tak і nadal po- 
leca się względom szanownych rodzi- 
ców i opiekunów. Udziela się tnmże 
prócz nauk szkolnych języków: fran- 
cuskiego, angielskiego, niemieckiego, 
rysunków, mużyki śpiewu. Konwersacja 
ciągła z cudzoziemcami zostającymi w 
zakładzie. Szanowni rodzice ?усласу 
sobie swe córki umieścić w tymże za- 
kładzie, raczą zgłaszać się listownie 
lub osobiście. Programy na żądanie 
przesyłane. (554-12-1) 


iuro nauczycielsk 

DEMBOWSKIEJ w Krakowie 
przy ulicy Mikołajskiej |. 435, I piętro, 
poleca szan. rodzicom i opiekunom eg- 
zaminowane nauczycielki polki, fran- 
<uski, niemki i angiełki, oraz bony 
tychże narodowości. (Listy przyjmują 
aię opłacone. (556-18-1) 


Filipkiewicz krawie 


ay 


c męzki 
rakowie ulica Florjańska 
nr. 358, poleca swój skład aukien męz- 
kich zaopatrzony tak w ubiory gotowe 
jakoteż sukna i korty. Zamówienia u- 
akutecznia w najkrótszym czasie. 
(558-4-1) 


wodzenia w interesie, sprzedajemy nasz 
bardzo wielki skład prawdziwych pa- 
ryskich kapeluszy damskich, z nalnow- 


szego fasonu o połowę taniej. Zadna 
dama nie powinna przeto zaniechać tak 
rzadko zdarzającej się sposobności, mieć 
elegancki prawdziwy paryski kapelusz 
za bezcen. Każdy kapelusz opatrzony 
jest firmą fabryczna. Za zaliczką lub | 
przesyłką kwoty przesyłamy ładny ka- | 
pelusz słomkowy najnowszej formy i 
gustownie ubrany pr'wdziwem stru- | 
siem lub fantastycznem piórem i fran- ' 
cuskiemi kwiatami, Ceny od 1 zł. Tä] 
ct. do zł. 9:50, co przedtem podwójnie 
kosztowało, Kapelusze któreby nie przy- 
padały do gustn przyjmujemy napowrót, 
Grand Magasin de Modes w Krako- 
wie, ul. Grodzka 1. 55, (561-1-1) 


atel Drezdeński Ziembickiego 
w Krakowie, Rynek główny i róg 
ulicy Florjańskiej. Restauracja z pol- 
ską kuchnią. (580-18-1) 


otel war: em 
- Pokoje 
gościnne eleganckie od 80 et, do 150 


зв dobę. (578-9-1 
K Kaniewski fryzjer męski i dam- 
© ski w Krakowie Rynek róg ul. 
Wiślnej nr. 20 Poleca swój obficie za- 
opatrzony magazyn w warkocze w wszel- 
kich kolorach 1 najdłałsze, przytem 
wszystko posiada co tylko w zakres 
fryzjerski wchodzi. Wszelkie zamówie- 
nia uskutecznia modnia i szybko ро! 
najtańszej cenie. (566-3-1) 


erdynand Gruhl mechanik c. k. 

Uniwersytetu Jagiellońskiego, fa- 
brykant narzędzi chirurgicznych i or- 
topedycznych w Krakowie, ulica Miko- | 
łajska nr. 450, utrzymuje skład goto- 
wych narzędzi, jako to: kleszczy po- 
łożniczych, nożyczek wszelkiego ro- 


daaju, wstrzykawek, irrygatorów, kli- 
adpomp, katedr itp. (560-9-1) 


Paa kapeluszy męzkich Win- 
centego Kruczkowskiego w 


Krakowie przy ul. Szewskiej w domu | 


Wgo Wieczorka nr. 229, posiada wielki 
wybór kapeluszy najnowszoga fasonu ро 
cenach nader przystępnych. Przyjmuje 
również zniszczone kapelusze do prze- 
rabiania i odnawiania po najumiarko- 
wańszych cenach. (550-4-1) 
Н Soczek tokarz oraz optyk w 
Krakowie w Rynku nr. 34, Przyj- 


muje do reperacji wszelkie wyroby pa- 
rasolkowe, tokarskie i wszystko са 


tylkn w zakres tokarski wchodzi, rə- 
w najkrótszym 
(552-4-1) 


peruja sumiennie i 


czasie. 
w ałery Rzewuski dom własny 
przy plantacjach na Wesołej. Zas 
kład otworzony w Krakowie w r. 1860 
obecnie urządzony wedle wszelkich wy- 
mogów sztuki fotograficznej i dobrego 
smaku. Wykonuje fotografje z poty- 
skiem, tuzin kartek 6 złr. pół tuzinn 
3:50. Prac swoich dotychczas na żadne 
wystawy nie dawał, (571-9-1) 


353 


Maslowski cukiernik w Kra- 
@kowie ul. Grodzka nr, 87, poleca 
ciasta, torty i piramidy, paryskie cu- 
kierki i czekolady dessarowe. Bonbo- 
' nierki paryzkie, kompoty, konfitury, 
lody w najlepszych gatunkach przyj- 
muje wszelkie zamówienia na wesela i 
uroczystości famihjne. (546-9-1) 
E Leicht. Fabryka pozłotnicza w 
eKrakowie w domu gdzie kawiar- 
nia Wielandowej, poleca wykonanie ko- 
ścielnych dekoracyj, wszelkich selono- 
wych robót, bieli staloryty i drzewo- 
ryty; także posiada gotowe konsole 
ścienne i stoliki pod lustra, Przyjmuje 
reperacje antyków. Zamówienia znia- 
{тїз jak najspieszniej po bardzo umiar- 
kowanej cenie, (545-12-1) 


ladysław Glixelli. wy- 

| = roby złote i srebrne w 

Krakowie przy nl. Grodzkiej пг, 532/31. 

Wszelkie zamówienia i zamiany usku- 

КО Złoto, srebro i drogie kamie- 
(565-9-1) 


nie zakupuje. 


kańskich Howego i Singera 


(535-12-2) 


czne lub tygodniowe z 


maszyny 


GI. Rynek nr. 36 w Krakowie. 
Poleca Sz Pub. swoją wyłącznie główną ajencję amery- 


| ++. Niemetz 
| 


DO SZYCIA które sprzedaję także na raty miesię- 

-letnią gwarancją, — Utrzy- 

muię zarazem Zakład optyczny i towary galan- 
teryjne. Przyjmuję wszelkio reperacje optyczne 1 


patentowych MASZYN 


do szycia. 


Б A. Piotrowski ulica Staro- 
е wiślna nr. 79 w Krakowie, poleca 
swój zakład i pracownię stolarska, га 
większą skalę urządzoną, W której wy- 
konuja wszelkie w zakrea wchodzące 
stolarskie wyroby zacząwszy od mebli 
najelegantszych, przytem zajmuje się 
fabrykami, ustawianiami młynów ame- 
rykańskich, robót budowlanych, kościel- 
nych itp. (zwracamy uwagę Publiez- 
ności, iż pan Piotrowski kształcił się 
w zawodzie budowniczym i stolarskim 
zagranica, to śmiało odpowie najwy- 
magańszym i najtrudniejszym robotom 
wszystkim wchodzącym w zakres ato- 
larski). (537-12-2) 


60/5 
бо, 


|] 


oraz 1%, Listy dłużne losowane 


peret francuskie, holenderskie i 
saskia świeżo sprowadzone, w roz- 
maitych gatunkach i w wialkim wy- 
borze rulon od 20 et, i wyżej, także 
sztukaterye sufitowe, ceraty na meble 
i story do okien — polecają Kutrzeba 
Murczyński w Krakowie. (461-20-10) 


sky Krojanowski krawiec 
z Warszawy, poleea swój nowo o- 
tworzony magazyn sukień męzkich 
w Krakowie, przy ulicy Florjańskiej 
|w domu Уро Mitschka nr. 358. Wy- 
'konuje wszelkie zardówienia w zakres 
tego fachu wchodzące tak z własnej jak 
i jowierzonej mu materji. (468-12-8) 


wydaje 


w 
w 
w 


” 


nərstrasse Nr. 9; 


w Berlinie: w Norddeutsche Grunderedit Bank; 
w Qłomuńcu: u A. C. Lederer ; 

w Bernie: w Kantorze Laur Herber. 

w Gracu: w kantorze С. Pruckmayer et Comp. 
w Bozen: w kantorza D. Lehman. 


Zapadłe Kupony wypłacają się także we wszystkich powyżej wymienionych instytucjach. 


| 


Galicyjski Zakład Kredyłowy Ziemski 
<AT IZRAJIIOWIE, 


LISTY ZASTA 


60), na walutę austejacką losowane w 18 lat. 


od „czterema porami roku“ 
Magazyn strojów damskich, kon- 
fekcji, koronek, haftów, firanek itd. 
W. E. ROZYCKI dawniej R. Wa- 
karecy następen w KRAKOWIE Rynek 
1. 28, pałac Spiski. Poleca łaskawym 


| względom doborowe towary zagrani- 


czne podług najświeższych mód po ce- 
nach umiarkowanych. (469-12-8) 
p przy ulicy Sławkow- 


a 

А. Rothe skiej |. 260, poleca 
swój magazyn obficie zaopatrzony z 
własnej fabryki pierników kilkanaście 
gatunków, które zupełnie na sposób to- 
ruńskich pierników są sporządzane, 
tak że przewyższają wszystkie dotych- 
czas istniejąca w kraju dobrocią tak i 
trwałością w konarrwowaniu się — a 
przytem poleca i wyrób świec wosko- 
wych i stearynowych własnego wyrobu. 
Wszelkie zamówienia uskutecznia su- 
тіеппіе i szybko pod gwarnnoja. Ceny 

maniarkowane. (541-12-1) 
суас piwinrnia oraz 
skład piwa w Krakowie przy u- 
liey św. Jozefa pad 1.496. Zawiadamia 
się szanowną publiczność że w tym wła- 
śnie czasie obejmuje restaurację w 
Schwechackiej piwiarni przy ul. Św. 
Józefn 1, 496, znany zaszczytnie restau- 
rator pan Antoni Hartberger z Wie- 
dnia, który zdoła zadowolić zupełnie 
i z najlepszym skutkiem wszelkia wy- 
magania szan. publiczności. Wyborna 
wiedeńska kuchnia z obsługą nadzwy- 
czaj szybką i dokładną. Lokal jest od- 
powiednio odnowiony i rozszerzony, u- 
rządzono także wentylację. Zastępstwo 
Drehero shiego składu piwa i piwiar- 
ті w Krakowie. (559-8-1) 
ШЦ? pod „Palmą Antoniego Ia- 
wełki w Krakowie, poleca wszelkie 
towary korzeane wina. rumy i araki, 
likiery, porter angielski, piwo, herbatę 
rosyjską braci К. і 8 Popow, w pacz- 
kach orygin. i londyńską na funty, i 
wszystka ea wchodzi w zakres handlu 

korzennego. (56r-18-1) 


Skład trumien metalowych 


Fr. Ebert 


w Krakowie przy ulicy Franciszkań- 
skiej |. 165, 


(562-19-12) 


WNE 


36 lat. 
18 lat. 
20 lat. 


Listy te są najwłaściwsze do lokowania kapitałów, gdyż: 


1) Zakład Kredytowy w myśl $. 5 swych Statutów, nie może prowadzić żadnych interesów bankowych 
lub gieldowych. n zakres jego działania ograniczony jest wyłącznie do a 
bezpieczeństwie pupilarnem opartych. Ч 

2) Bezpieczeństwo to pupilarne stwierdzone jest na każdym Liście Zastawnym podpisem c. k. Komisarza 
sądowego, obok tego zaś cały kapitał zakładowy Towarzystwa, atuży jako dalsza tychże Listów gwarancja. 

3) Suma znajdujących się w obiegu Listów Zastawnych nie może przewyższać wierzytelności hipotecznych 
Zakładu, przy których nadto w myśl ustawy z dnia 24 kwietnia 1874 voku, Nr. 98 Dziennik praw państwa zain- 
tabnlowanem zostało, iż takowe służą przedewszystkiem jako kancja na zabezpieczenie Listów 
Zastawnych w obieg wypuszczonych. 

Listy Zastawne i Dłużne Galicyjskiego Zakładu Kredytowego Ziemskiego są do nabycia po kursie dziennym: 
w Krakowie: w Galicyjskim Zakładzie Kredytowym Ziemskim ; 
Ў, w Banku Galicyjskim dla Handlu i Przemysłu; 
we LWOWIE w Galicyjskim Banku Kredytowym; 
w Tarnowie: w Filii Galicyjskiego Zakładu Kredytowego Ziemskiego ; 
w Warszawie: w Banku Handlowym; 
w Wiedniu: w Lombard- und Escompte-Bank. Kartner-Strassa 10; oraz 
w Wiedniu: Bank und Wechslergeschaft der nieder ósterrech. Езсошрбе Gesellschaft, Wien, Kiirnt- 


ndzielnnia pożyczek na 


(543-2-2) 


w Krakowie, 


Aa'drzei Szklarski. Fabryka sio- 
deł i wyrobów rymarskich przy u- 
licy Florjańskiej w Krakowie, poleca 
skład własnego wyrobu siodeł męzkich 
i damskich, uprzęży różnego rodzaju, 
przyborów podróżnych i myśliwskich, 
oraz wszelkich wyrobów gałanter, jno- 
siodlarskich po cenie umiarkowanej. 
Wszelkie zamówienia nowych przed- 
miotów i reperacyj wykończa najsta- 
ranniej i najpunktualniej, skład ten 
zaszczycony jest 7 medalami na róż- 
nych wystawach kraju, (512-12-1) 


IDA ROL MARKUS 


uł. Starowiślna, 


Poleca wielki sklad trumien metaluwych w największym wyborze po naj- 
tańszej cenie. — Przytem wykonuje wszystkie roboty blacharskie, tj. ob- 
bija dachy, ornamenta robi i wszystko co tylko w zakres blacharski wcho- 
dzi. Zamówienia uskutecznia szybko i sumiennie. 


(544-9-9) 


leksander Pinkalski. Blacharz 
w Krakowie ulica Grodzka |. 88, w 
domu Wgo Schwarza otworzyl praco- 
wnię i skład wszelkich wyrobów bla- 
charskich, јако to: wanien, tuszów, 
siczbadów, bidetów, water - closetów, 
wszelkiego rodzaju maszynek do kawy, 
również różnych naczyń w zakres tegoż 
wchodzących. Podejmuje się pokrycia 
dachów różnemi metalami tak w miej- 
sen jak i na prowincji. 
(547-9-1) 


а ватана TA O A mz 
Ces. król. nprz. fabryka gotowej bielizny i plócicn 


M. Boyo 1 Spółki 


| 


(675-5-1) ! 


Do pana К. Rzęsy 
właściciela fabrykt wód gazowych w Krakowie. 

"Towarzystwo lekarskie krakowskie, na przedstawienie komisji stałej, za- 
wiązanej dla popierania przemysłu krajowego w zastosowaniu do celów 
leczniczych, po zbadaniu nadesłanych przez pana wód gazowych, oraz prze- 
konaniu się o ich skuteczności, tak w klinice lekarskiej prof, dra Korczyń- 
skiego, jak i w szpitalu św. Łazarza w oddziala docenta dra Pareńskiego ; 
uznało takowe jako zasługujące na polecenie, gdyż składich podany przez 
komisję balneologiczną Tow. lek. krak, odpowiada najzupełniej zasadom nan- 
kowym, i prawidłom farmakotachnicznym — a zarazem wody ta nawót po 
dłuższem przechowaniu nie zmieniają swych własności fizycznych, a zatem 
nie tracą nie na skuteczności. W szczególności zaś: 

Woda selterska szfnezna odznacza sią smakiem przyjemnym, со 
| do skuteczności nieustępuje bynajmniej wodzie naturalnej, co do ceny zaś 
jest od niej o wiele tańszą 

Woda gorzka gazowa ma tę zaletę przed wodami gorżkiemi ro- 
dzimemi, 26 w smaku jest znacznie przyjemniejszą, a również skuteczną. 

Woda z pyrofosforanem żelaza zawierająca nawet znaczną ilość 
środka czynnego, przyswaja się łatwo i dobrze znoszoną bywa nawet przez 
chorych z wrażliwym przewodem pokarmowym. 

Woda litowa zawiera węglan litowy w ilości daleko znaczniejszej. 
mazli jakakolwiek woda mineralna rodzima, nie ustępuje zaś w niczem wo- 
dzie litowej sztucznej z zagranicy sprowadzonej. 

Woda jodowa wreszcie ilością jodu jaką zawiera (2: 1000) prze- 
wyższa wszelkie wody rodzime jod znwierające, i zasługuje па zalecenie, 


z Wiednia, filia w Krakowie w Sukiennicach nr. 13 — 14, na- 


przeciw kościoła Panny Marji. wód pokarmowy niźli w rozczynie, w jakim zwykle byda podawany. 


od 150 złr. do 1000 złr. — 


Rękawiczki 


JÓZEFA RUDNICKIEGO (dawniej 0. Wieczorka ) 


| nn nz a | m a |a| | | || om] | ШР 


Znajdują się na składzie i sprzedaje po miernych cenach fabrycznych 
bardzo wielki zapas męskich i damskich gotowych koszul — płótno, 
bieliznę stołową, chustki do nosa, ręczniki i kompletne wyprawy ślnbne 


Ceny stałe i jak najmniejsze. 


a: 


Przewodniczący komisji : 
Dr. Sciborowski. 


gdyż w tej postaci jodek potażu rychlej bywa wyssany i mniej draáni w 


Kraków dnia 21 maja 1880. 


(412-12-8) 
Prezes Tow. lekar. krakowskiego : 
Dr. Warschauer. 


© ami" O a a J AMP” "En. „пана 


w dobrym gatunku zagraniczne i 2 własnej pracowni, oraz bieliznę męzką, płaszcze gu- \ 


mowe, parasole, kalosze i pledy, poleca handel 


<w izrazowie w Hotelu Drezdeńskim. 


(457-12-8) | 
ә 


ranciszek Dobrowolski 


myślu, poleca ogromny zapas wszel- 
kiego rodzaju Inu własnego wyrobu, 
płótna od najcieńszej do najgrubszej, 


tudzież ręczniki, obrnay, serwetki, wszy- ` 
віко wykonuje we własnej fabryce zi 
prawdziwego lnu, i sprzedaje takowe; 


po miernej cenie, (579-12-1) 


Tandel W. T. A. Wielogórskiego 


w Tarnowie poleca towary galante- 
ryjne i norymbergskie, rękawiczki prag- 
skie, laski. Wszelkie przybory do azy- 
cia i haftu, zabawki dziecinne, fajki, 
cybuchy i cygarniczki po umiarkowa- 
nych cenach. (516-12-1) 


А | an Karol Berezowski, rzeźbiarz 
i właściciel kamieniołomu w Tar- 
nopolu. Poleca swą fabryke zaopatrzoną 
w nagrobki i pomniki różnego rodzaju 
z własnego materjału (hialego piasko- 
wcu) i kamienia trembowelskiego oraz 
podejmuje się wykonać wszelkie roboty 
kamieniarskie i rzeźbiarskie przy bu- 
dowach także z wlasnego materjału, 
przyczem zwraca się uwagę, ił mater- 
jał powyłszy został uznany przez zna- 
wców specjalnych za najlejszy. Zamó- 
wienin uskutecznia szybko i po naj- 
umiarkowańszych cenach. (414-12-11) 


00300000000350006000400060 
M S. Bardasz we Lwowie vis a 

* vis kościoła Katedry liczba 9. 
poleca swój Główny skład gotowej 
BIELIZNY. Zamówienia na bieliznę 
wykonują się w najkrótszym czasie. 
Plótno i stołowa bielizna. Najwię 
kszy wybór saskich pończoch i skar- 
petuk, angielskich płaszczyw od deszczu 
i deszczochronów, najnowszych koł- 
nierzyków manszat i krawatek. 444-12-1 


L Katz w Czerniowcach przy ul. 
е [Lwowskiej vis в vis hotelu Pa- 
ryskiego, poleca swój obficie zaapa- 
trzony magazyn bielizny gotowej dam- 
kiej i męskiej, oraz wszelkie galan- 
terje — kapelusze różnego fasonu — 
obuwie damskie i męskie -— kufry, pa- 
rasole, różna biłutarje, i slowem са 
tylko w zakres galanteryjny wchodzi — 
sprzedaje takowe po najniższej cenie. 
Wszelkie zamówienia uskutecznia szyb- 
ko i sumiennie. (437-5-6) 


1 przy ; 
ulicy Władycz niższej w domu р. . 
Jarolima budowniczego nr. 149 w Prze- : 


ZE: 


po następujących cenach: 
180 Mm długości od 50 do 85 złr. 
190 m 5 „ 55 „180 


poleca w obfitym wyborze 
Magazyn sprzętów kościelnych i cerkiewnych 


Walentego Stachiewicza w Tarnopolu 


тма METALOWE 


(328-12-11) 


200 w a СОМЕТА 
210 fm я BAD ШО 
dla dzieci od 12 do 35 ztr. 


Pierwszy wyrób krajowy zastępujący biszkopty angielskie. 
Sucharki te nie pozostawiają żadnych posmaków łojowatych. 
gdyż wyrabiane są na najlepszych tłustościagh, używanych w naszej 
polskiej kuchni. Sucharki tc dadzą się długo bez utraty sinaku i ze- 
Sucharki te są do nabycia we Lwowie w 


psucia przechowywać. 


Reissa, О. Т. Wincklera, Mańkowskiego. Justjana, Briihla, Padewskiego, 


AA AMEN a A LA © G E 
SU син A R Ex 


z fabryki sucharków i pierników 


L. Czyńskiego w Jarosiawiu, 


Marszałkiewicza, №, Baumana synów, Е, Kleina, Czarneckiego, Bordolo 
i w składzie herbaty J. Birklego. — Jakoteż PIERNIKI znane już В 
z niedorównanego smaku i eleganckiego wykonania do naby- 


cia we Lwowie w handlach korzennych: F. W. Królikowskiego, K. 
Bałłabana, St. Markiewicza, Brithla, E. Kleina, Klimowicza i Bordolo. 
Oraz sucharki i pierniki te są do nabycia w innych pierwszorzędnych 

handlach Galicji. 


i PAR 5 ` | Fabryka machin, lejarnia metalu i 


Wodna kuracja. 


Z dniem 1 maja b. r. rozpoczął się 
letni sezon kuracji, który trwać 
będzie da końca Października. 
Nadzwyczaj pomyślna skutki, które 
dotychczas metodą kuracji wodnej o- 
siągnyłem, wzbudzają czem raz więcej 
zaufania do tej metody, przez którą 
tyle cierpiących zdrowie odzyskało, 


Chorzy powodując sią instrukejom le- 
karskim, odzyskują zdrowie, bez utraty 
czasu, oddając się swojemu zawodowi. 


Konsultacje i wszelkie narady od- 
bywają się codziennie od 2—3 po połu- 
dniu w pomieszkaniu podpisanego leka- 
rza w Stanisławowie, pod 1.4, w Rynku, 


(491-9-3) zdward Blaustein. 


Odpowiedzialny redaktor i odpowiedzialny wydawca: Jan Chechliński. 


© 
4 
4 
i | handlach korzennych pp. St. Markiewicza, К. Bałlabana, Klimowicza, 
4 
© 
e 


(384-19-9) 


Sklad broni, prochu i nabojów 


P. Schreibera 


w Czerniowcach, ul. Lwowska 1, 1255 


poleca swój największy 


Sklad fabryczny kapeluszy. bieli р аула ERA E 
zny, obuwia i kaloszy gumowych | Czerniowcach, poleca swój przy 
| ul. Siedmiogrodzkiej pod „Pielgrzymkąć 
:w hotelu pod Barankiem Mandel to- 
,warów korzennych i win — po ce- 
inach najumiarkowanych i w najprze- 
jdniejszych gatunkach : 


po cenach fabrycznych, 
wielki zapas towarów galanteryjnych i 
norymberskich en gross et en detail. 


m Pp.oficerom polecam obfity za- 
рав bielizny, rękawiczek, krawatek i 
obuwia w najlepszej jakości i ро zna- 
cznie zniżonych cenach. . (287-12-12) 


: kuźnia. 
firmy Ruston, Proctor et comp. Skład 
 lokomobil, machin parowych, młynków, 
ipit kołowych i pomp. 
i machin rolniczych i zupełnych urzą- 
i алей do gorzelń, młynów, tartaków cu- 
,krowai i cegiolń. 


ео. Wojcicki w Przemyślu obok 
handlu p. Witkowskiego, poleca 
wój obficie zaopatrzony magazyn obu- 
ia męskiego, damskiego i dziecinnego 
najlepszego krajowego i zagranicz- 
ego materjału wykonane i podług o- 
statniej mody, po umiarkowanej cenie. 
a zamówienia z prowincji uprasza się 
przysłanie starego bucika na miarę. 
szelkie zamówienia uskutecznia szyb- 
о i sumiennie. Poleca przytam z fa- 
ryki W. Rzący z Krakowa najlepszy 
zware i tłuszcz nieprzemakalny do 
(427-12-12) obuwia. 


є. Redinger 


w Czerniowcach. 


Centralna ajentura i skłap 


Wielki skład 


Motory do paro- i 
wodociągów. (156-12-8) 


kawa, cukier, 
herbata w kilkunastu gatunkach, rumy, 
likiery, rosolisy fnabrykacji krajowej, 
wielki wybór win węgierskich — przy- 


item posiada szkła i porcelanę. — Ово- 
* bny salonik do śniadań i vrzekąsuk. 4-4 


Z drukarni K. Pillera. 


| 


Dodatek powieściowy 


do Nr. 25. 


DZIENNIKA DLA WSZYSTKICH 


ВЕД RODZINY 


POWIEŚĆ 


przez 


HEKTORA MALOT 


Przektad z francuskiego, 


(Ciąg dalszy, patrz Dodatek Nr. 28.) 


— Dobre śniadanie nie przeszkadza mi 
zupełnie zjeść ze smakiem obiadu; lecz gdy 
nie jem, ani jednego, ani drugiego, nie da- 
je mi to wcale humoru i nie lubię tego; 
pracujmy więc tak, jak gdybyśmy mieli 
kupić krowę dla twoich rodziców. 

Była to bardzo rozumna rada; przy- 
znaję się jednak szczerze, że nie śpiewałem 
już tak, jak wówczas, gdy szło о zarobienie 
pieniędzy na krowę dla matki Barberin, lub 
na lalkę dla Lizi. 

— Jak ty będziesz leniwy, gdy zostaniesz 
bogatym! — mówił Mattia. 

Począwszy od Corbeil wyszliśmy na 
tę samą drogę, po której przed sześciu mie- 
siącami zdążaliśmy z Paryża do Chavanon 
i dochodząc do Villejuif wstąpiliśmy do za- 
grody, gdzie podczas wesela po raz pier- 
wszy graliśmy razem. Nowożeńcy poznali 
цаз, prosili, aby im raz jeszcze zągrać, za 
co otrzymaliśmy smaczną kolację i nocleg. 

Ztamtąd wyszliśmy nazajutrz o Świcie 
2 powrotem do Paryża, a właśnie tego dnia 
skończyło się sześć miesięcy i dwa tygodnie, 
jak wyszliśmy z bram tego miasta. Ale 
dzień powrotu nie przypomniał w niczem 
dnia wyjścia: powietrze było dżdżyste i 
chłodne, słońce skryło się za chmury, przy 
drodze nie było kwiatów i zieleni, lato wy- 
pelniło już swoje zadanie, a w zamian na- 
stały jesienne mgły; z nad murów, około 
których przechodziliśmy, nie kwiaty już sy- 
pały się nam na głowy, lecz zeschłe liście 
opadające z» pożółkłych drzew. 

Ale со nas obchodził smutek panujący 
w około, gdy w sercach naszych gościła ra- 
dość, niepotrzebująca wcale sztucznego pod- 
niesienia. 

Mówiąc my, niezupełaie jestem szcze- 
rym, bo właśnie ja tylko, ja sam jeden, do- 
znawałem tego uczucia radości. Mattia w 
miarę zbliżania się co raz smutniejszym i 
niekiedy przez całe godziny nie wymówił 
апі słowa. 

Ponieważ nie wyjawił przyczyny swe- 
go smutku, sądziłem więc, że pochodził on 
jedynie z obawy rozstania się za mną, a nie 
chcąc powtarzać tego, co mówiłem tyle już 
razy, że rodzice moi nia mogliby tego zro- 
bić, milczałem także. 

Dopiero pod samymi okopami miasta, 
gdyśmy usiedli na śniadanie, Mattia jedząc 
chleb powiedział mi przyczynę swojego nie- 
pokoju. 

— Олу wiesz o kim myślę wchodząc do 
Paryża? 

— No, o kim? 

— 0 Garofolim. Czy wyszedł już z wię- 
zienia. Gdy mi powiedziano, że jest uwię- 
zionym, zapomiałem zapytać na jak długo; 


=. =" 


otóż może wolny teraz powrócił już do swe- 
go poddasza na ulicę Lourcine. Mamy szu- 
kać Barberina na ulicy Mouffetard, a więc 
w tej samej dzielnicy, niemal u drzwi mie- 
szkania Garafolego. Оо będzie, jeżeli nas 
spotka przypadkiem ? Wszakże to mój pan 
i mój wuj. Może mnie więc zabrać ze sobą, 
a kto wie, czyby mi się udało wymknąć 
znowu. Lękałeś się dostać w szpony Barbe- 
гіпа, pojmujesz też zapewne шоје obawę 
wpadnięcia w ręce Garafolego. Och! biedna 
moja głowo! Lecz mniejszaby tam już było 
o głowę, tylko najgorsza rzecz, rozłączenie 
nasze, bo z pewnością nie widywalibyśmy 
się ze sobą; a ten rozdział dokonany przez 
uoję rodzinę, stokroć byłby straszniejszym, 
aniżeli przez twoję. Zapewne Garofoli ze- 
chciałby cię także zabrać do siebie i obda- 
rzyć nauką, jakiej udzieła swym uczniom, 
wraz z dodatkiem dyscypliny. ale ty nie 
zgodziłbyś się na to, a i ja także nie pra- 
gnąłbym cię mieć wówczas za towarzysza. 
Ciebie nie bito nigdy! 

Zatopiony cały w błogich marzeniach, 
nie myślałem nigdy o Garofolim; lecz wszy- 
stko to co Mattia mówił, mogło się urzeczy- 
wistnić i nie potrzebowałem dłuższych ob- 
jaśnień, aby zrozumieć, uą jakie niebezpie- 
czaństwo byliśmy narażeni. 

— Więc cóż robić? może 
wchodzić do Paryża ? 

— Zdaje mi się, że jeżeli nie pójdę na 
ulice Monffetard, tu już dośyć będzie, aby 
uniknąć niefortunnego spotkania z баго- 
folim. 

— Dobrze, nie chodź na ulicę Mouffetard, 
pójdę sam, a o godzinie 7 wieczorem zej- 
dziemy się gdziekolwiek. 

Postanowiwszy tedy zejść się przy mo- 
ście Arcybiskupstwa, weszliśmy w bramy 
Paryża! 

Na placu Włoskim rozstaliśmy się 
wzruszeni obydwaj, jak gdybyśmy się już 
nigdy więcej nie mieli zobaczyć. Mattia i 
Capi zwrócili się w stronę ogrodu Botani- 
cznego, a ja poszedłem na poblizką ulicę 
Mouffetard. 

Po raz pierwszy od sześciu miesięcy 
pozostałem bez Mattia i Capi, a to osamo- 
tnienie wśród wielkiego Paryża, sprawiało 
mi nader przykre ucz ucie. 

Lecz otrząsnąłam się 2 tego wrażenia, 
bo przecież miałam znaleść Barberina, a 
przez niego moją rodzinę. 

Na kartce wypisałem poprzednio na- 
zwiska wynajmujących mieszkania w tej 
dzielnicy, w liczbie których powinienem 
był spotkać Barberina, lecz była to zupełnie 
zbyteczna przezorność, gdyż nie zapomnia- 
łem żadnego *z nich: Pajot, Barrabaud et 
Chopinet. Pajot najpierwszy znajdował się 
na mojej drodze. 

Wszedłem dosyć śmiało do garkuchni, 
mieszczącej się na dolnem piętrze właśnie 
jednego z takich domów, gdzie wynajmo- 
wano umeblowane izdebki i drżącym głosem 
zapytałem о Barberina : 

— Kto to taki Barberin? 

— Barberina z Chavanon. 

1 opisywałem, jak wygląda, a przynaj- 
mniej wyglądał, gdy go zobaczyłem po raz 
pierwszy powracającego z Paryża: twarz o 


nie chcesz 


niemiłym wyrazie, surowa spojrzenie, głowa 
pochylona ku prawemu ramieniu. 
— Nie ma tu takiego u nas! nie znam. 


Podziękowawszy, poszedłem z kolei 
do Barrabaud ; ten znów do przedsiębiorstwa 
wynajmowania mieszkań, łączył jeszcze sprze= 
dawanie owoców. 

Powtórzyłem to samo zapytanie, 

Z początku nie słuchano mnie wcale, 
mąż i żona zajęci byli oboje, on krajaniem 
jakiejś ziełonej masy zrobionej ze szpinaku, 
jak dowodził kupującemu, a ona sprzeczką 
o wydanie mniej jednego solda. Nakoniec 
po trzykrotnem powtórzeniu zapytania, 0- 
trzymałem odpowizdź: 

— Ach! tak, Barberin... mieszkał u nas 
niegdyś; będzie temu najmniej cztery lata. 

— Pięć, — przerwała żona, — nawet wi- 
nien nam jeszcze za jeden tydzień; gdzież 
jest ten totr? 

— Właśnie o to samo pytam. 

Wyszedłoem zawiedziony i trochę już 
niespokojny: pozostawał mi tylko Chopinet; 
do kogo się udam, jeżeli i ten nie będzie 
піс wiedział? Gdzie szukać wtedy Вагре- 
rina? Tak samo, jak Pajot, Chopinet był 
zarazem właścicielem garkuchni; gdy wsze- 
dłem do pokoju, będącego równocześnie ku- 
chnią i salą jadalną, dosyć już osób sie- 
działo za stołem. 

Zwróciłem się do samego Chopineta, 
który w tej chwili właśnie, z łyżką w ręku, 
zabierał ślę do nalewania zupy swym sto- 
łownikom. 

— Barberin, — rzekł, — nie ma go już 
tutaj. 

— A gdzież jest? zapytałem drżąc, 

Pociemniało mi w oczach, zdawało mi 
się, że wszystkie rądle tańczyły na kominie, 

— Gdzie go mogę szukać ? — odezwałem 
się po chwili. 

— Nie zostawił adresu. 

Zapawne na mej twarzy odmalowało 
się w sposób wymowny i wzruszający bole- 
sne rozczarowanie, jakiego doznałem, gdyż 
jeden z mężczyzn, siedzący przy stole nie- 
daleko komina, zagadał mnie: 

— А серой ty chcesz od tego Barbe- 
гіпа? 

Nie mogłem przecież odpowiedzieć 
szczerze i mówić im mojej historji. 

— Powracam z jego stron z Chavanon i 
przynoszę mu wieści od żony; ona to po- 
wiedziała mi, że go tutaj spotkam. 

— Jeżeli wiesz, gdzie jest Barberin, — 
rzekł właściciel garkuchni, zwracając się do 
tego, który mnie zapytywał, — to możesz 
powiedzieć temu chłopcu, zapewne nie ma 
on względem uiego Żadnych złych zamiarów, 
nieprawdaż chłopcze ? 

— 0, tak, panie! 

Odzyskałem nadzieję. 

— Barberin musi mieszkać obecnie przy 
ulicy Austerlitz w hotelu Cantal: przynaj- 
mniej był tam przed trzema tygodniami, 

Podziękowawszy za objaśnienie, wy- 
szedłem, lecz przed udaniem się na wska- 
zana miejsce, chciałem wpierw jeszcze do- 
wiedzieć się o Gerafolim, by pewną jakąś 
wiadomość przynieść Mattji. Tem więcej, 
że znajdowałem się tuż przy ulicy Lourcine 
i potrzebowałem postąpić tylko kilka kro- 


ków, by stanąć przed domem do którega 
wchodzitem z Viłalisem; tak jak owego dnia, 
gdy byłem tam po raz pierwszy, tea sam 
starowina rozwieszał gałgany na zielonej 
ścianie w podwórzu; doprawdy można było 
myśleć, że nic innego nie robił od owego 
czasu. 

— Оху Garofoli powrócił? — zapytałem. 

Starowiua spojrzał na mnie i nie odpo- 
wiadając zaczął kaszleć: zdawało mi się, 
że należy koniecznie dać poznać, iż wiem 
gdzie się Garofoli znajduje, bo inaczej nie 
dowiem się nie od starego gałganiarza. 

— Więc ciągle tam jest jeszcze ? — rze- 
kłem, przybierając filuterną minę, — musi 
mu być nudno, 

— Być może, слав przecież i tam upływa. 

— Zapewne, tylko nie tak prędko, jak 
dla nas. 

Starowina chciał się roześmiać z tego 
żartu, lecz napadł go straszny kaszel. 

— A сиу wiecie kiedy powróci? — za- 
pytalem po przejściu kaszlu. 

Trzy miesiące. 

Garafoli w więzieniu na trzy miesiące 
jeszcze, Mattia mógł odetchnąć swobodnie, 
bo przed upływem tego czasu moi rodzice 
znajdą sposób unicestwienia wszelkich za- 
miarów okrutnego padrone wzgledem swego 
siostrzeńca. Jeżeli w kuchni u Chopinet'a do- 
znałem na chwile bolesnego wzruszenia, to 
za to teraz odzyskałem całkowitą nadzieję ; 
znajdę niezawodnie Barberina w hotelu 
Cantal. 

Nie zwracając też dłużej, ruszyłem ku 
ulicy Austerlitz, pełen nadziei i wesołości i 
w skutek tych uczuć zapewne, usposobicay 
nader pobłażliwie dla Barberina. 

Może też Barberin nie był tak złym, 
jak się wydawał z pozoru; gdyby nie on, 
byłbym prawdopodobnie zginął z zimna i 
głodu na ulicy de Bretenil; wprawdzie wy- 
darł mnie swej Żonie i sprzedał Vitalisowi, 
ale też nie znał mnie wcale, zkądże miał 
więc mieć przywiązanie do dziecka, którego 
nigdy nie widział, a przytem popychała go 
do tego nędza, sprawczyni tylu złych 
czynów. 

Obeenie szukał mnie, zajmował się mną 
i jeżeli odnajdę rodziców, jemu to będę 
zawdzięczał: zważywszy te wszystkie wzglę- 
dy, zasługiwał na coś więcej, aniżeli na 
wstręt, który Кп niemu Żywiłem od chwili 
opuszczenia Chavanon z ręką uwięzioną w 
dłoni Vitalisa. I dla niego także powinie- 
nem mieć wdzięczność, jeżeli już nie wy- 
pływającą z przywiązania, jak dla matki 
Barberin, to przynajmniej z obowiązku su- 
mienia. 

Przeszedłszy ogród botaniczny, prze- 
strzeń dzieląca ulicę da Lourcine od ulicy 
Austerlitz nie jest zbyt znaczną, wkrótce 
też stanąłem przed hotelem Cantal, który 
pod szumnem mianem hotelu, był w rzeczy- 
wistości nędzną budą mieszczącą ubogich 
przybyszów. Utrzymywała go stara kobieta 
na wpół głucha z trzęsącą głową. 

Gdy się zwróciłem do niej ze zwykłem 
mem zapytaniem, babina przyłożywszy rękę 
do ucha, prosiła, abym raz jeszcze powtó- 
rzył moja żądanie. 

— Mam słuch cokolwiek przytępiowy — 
rzekła z cicha. 

— Chciałbym się widzieć z Barberinem 
z wioski Chavanon, mieszka u pani, uie- 
prawdaż ? 

Nie odpowiadając mi staruszka, podnio- 
sła w górę obydwie ręce tak gwałtownym 
ruchem, Że ал kot śpiący u niej na kola- 
nach zeskoczył na ziemię przestraszony. 

— Niestety! niestety! —- powtarzała tyl- 
ko, a glowa jej trzęsła się silniej jeszcze i 
wpatrując się we mnie zapytała nareszcie 
po pewnej chwili: 
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Więc to ty jesteś tym сорот? 
— Jakim chłopcem ? 
Którego tak szukał, 

— Którego szukał. Usłyszawszy to słowa 
serce mi się Ścisnęło. 

—- Barberin! — zawołałam. 

— Nieboszczyk, nieboszczyk Barberin, na- 
leży inówić. 

Oparłem się na arfie. 

— Więc nie żyjał — krzyknąłem dość 
głośno, aby mnie babina usłyszała, lecz 
pod wpływem wielkiego wzruszeniaę głos 
mój brzmiał głucho. 

— 0d tygodnia skończył w szpitalu świę- 
tego Antoniego. 

Stałem przygnębiony; umarł Barberin! 
a moja rodzina, jak ją teraz znaleść, gdzie 
jej szukać ? 

— Więc jesteś tym chłopcem? cią- 
gnęła dalej stara kobieta — którego nis- 
boszczyk tak szukał, aby go oddać możnej 
rodzinie ? 

Lekki błysk nadziei zajaśniał mi znowu, 
uczepiłem się tych słów : 

— Pani wiesz?... — rzekłem. 

— Wiem to, co opowiadał ten biedak: 
że znalazł i wychował dziecko, že rodzina, 
(бга ja wówczas straciła, teraz je chce 
odebrać i ол przybył do Paryża, aby ja od- 
szukać, 

— Ale rodziua? — zapytałem przery- 
wanym głosem — moja rodzina? 

— Tak, więc ty jesteś tym chłopcem? 
no proszę, ty nim jesteś! 

I trzęsąc glową, przyglądała mi 
z uwagą. 

Lecz przerwałem to badanie. 

— Proszę, powiedź mi pani wszystko, со 
wiesz. 

— Ależ ja піс więcej nie wiem, nad to, 
co ci już powtórzyłam, mój chłopcze, a ra- 
czej chciałam powiedzieć mój paniczu. 

— Wszystko, со pani mówił Barberin 
odnoszące się do mej rodziny. Pani widzisz 
moje wzruszenie, mój niepokój i rozpacz. 

Śtaruszka podniosła znów ręce do góry, 
powtarzając : 

— A to dopiero historja! 

W tej chwili kobieta jakaś, wygląda- 
jąca na służącą, weszła do pokoju, w któ- 
rym znajdowałiśmy się i gospodyni hotelu 
Oantal porzuciwszy mnie, zwróciła się do 
niej natychmiast : 

— A to dopiero historja! Ten chłopiec, 
chce mówić, ten panicz, którego widzisz, to 
właśnie ten sam poszukiwany przez Barbe- 
rina, przychodzi, a tu Barberina nia ma już, 
a to dopiero... historja. 

— Więc Вагрегіш nigdy pani nie mówił 
о mojej rodzinie? 

— e dwadzieścia, albo i ze sto razy na- 
wat; ma to być bardzo bogata rodzina. 

— Lecz gdzie mieszka, jak się nazywa ? 

— Aha! otóż to. О tem Barberin nie 
wspominał nigdy. Rozumiesz naturalnie, że 
chował to w tajemniey, bo chciał, aby na- 
groda jemu się tylko samemu dostała i 
sprawiedliwie, a przytem był бо szczwany lis. 

— Niestety tak, rozumiałem; rozumiałem 
aż nadto dobrze słowa starej kobiety: Bar- 
berin umierając, poniósł do grobu tajemnicę 
mego urodzenia. 

Ро to więc przyszedłem tak blizko do 
celu, aby go chybić. Ach moje suy złote! 
moje nadzieje ! 

— I nie znasz pani nikogo, komu Barbe- 
rin opowiadałby соб więcej? 

— Albo to Barberin był głupi zwierzać 
się komukolwiek, zbyt on był na to po- 
dejrzliwy. 

— І nie widziałaś pani nikogo z mej 
rodziny przychodzącego tutaj ? 

Nigdy. 


się 
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| — Może go odwiedzali przyjaciele, z któ- 
| rymi rozmawiał o mej rodzinie? 
| `— Nie miał żadnych przyjaciół. 

Ująłem głowę w obydwie ręce, lecz 
daremnie siliłem umysł: nie umiałem wy- 
nałeść nie, co posłużyćby mi mogło Жа 
wskazówkę dalszego postepowania, a w do- 
datku tak byłem wzrusozny, że nawet myśli 
zebrać nie byłem zdolny. 


— Odebrał raz list, —- rzekła staruszka 
po długim namyśle, — list z pieniędzmi. 
— Zkąd ? 


— Nie wiem; listonosz oddał mu go do 
rąk, nie mogłam więc zobaczyć stempla 
pocztowego. 

— /apewnie będzie można odnaleść ten 
list Р 

— Gdy umarł, szukaliśmy w rzeczach 
pozostawionych tutaj przez niego, nie z cie- 
kawości, broń Boże, tylko, aby zawiadomić 
żone, ale nie znaleźliśmy nie; w szpitalu 
także, w ubraniu, które miał na sobie, nie 
znaleziono żadrych papierów i, gdyby nie 
był powiedział, że jest z Chavanon, to na- 
wet nie byłoby można donieść jego żonie. 

— Więc matka Barberin została zawia- 
domioną ? 

— A jakże! 

Stałem długo milcząc. Bo cóż mówić? 
О co pytać? Qi ludzie powiedzieli mi wszy- 
stko eo wiedzieli. A nie wiedzieli nie, cho- 
ciaż widocznie starali się wszystkimi spo- 
sobami odkryć to, со Barberin chował przed 
niami w tajemnicy. 

Skłoniwszy się, 
wyjścia. 

— А gdzież to odchodzisz paniczu? — 
zapytała stara kobieta. 

— Do mego przyjaciela. 

— A! masz przyjaciela ? 

— Tak. 

— Mieszka w Paryżu? 

— Właśnie dziś rano przybylismy do 
Paryża. 

— Jeżeli nie umieściliście się nigdzie 
jeszcze, możecie zamieszkać u mnie; a mogę 
się pochwalić dobrze wam będzie, dom 
uczciwy; a na to także trzeba zwrócić u- 
wagę, że jeżeli cię rodzina szuka mój pa- 
niezu, to niezapokojona brakiem wieści od 
Barberina, zgłosi się do mnie niezawodnie, 
a nie gdzieindziej, będzie ci więc łatwo 
odpowiedzieć zaraz; jest to w swoim ro- 
dzaju wielka korzyść. Gdzież cię będą szu- 
Каб nie znalazłszy tutaj? Wszystko to mó- 
wię dla twego dobra jedynie: a w jakim 
wieku twój przyjaciel? 

— Cokolwiek odemnie młodszy. 

— Pomyśl tylko! dwóch takich dziacia- 
ków na bruku Paryża, gdzie tak łatwo o 
złe znajomości; znajdują się hotele uczę- 
szczane przez Bóg wie jakich włóczęgów ; 
to nie tak jak u mnie, gdzie panuje święty 
spokój; wprawdzie taka to już cicha dziel- 
nica miasta. 

— A za jaką cenę wynajmiesz pani po- 
кӧј dla nas dwóch ? 

— Dziesięć soldów dziennie; 
drogo ? 

— A więc przyjdziemy wieczorem ja i 
mój przyjaciel. 

— Tylko przyjdźcie wcześnie, bo Paryż 
w nocy niezbyt bezpieczny. 

Do umówionego spotkania z Mattiem, 
brakowalo jeszcze wiele godzin; smutny, 
znękany, nsiadlem na ławce w kącie bota- 
uicznego ogrodu. Nogi mi ciążyły, a w 
głowie przewracały się bezładne myśli. 


(G. d. а.) 
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Z drukarni К. Pillera. 


